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Z Wezuwiuszem w zawody.
Na razie trwa spór między poszczegól- 

nenn odłamami prasy i opinji, czy podróż 
Lavala do Waszyngtonu przyniosła jaiiieś 
pozytywne rezultaty, czy — nic Albowiem 
pokazuje się, że komunikat oficjaluy moż­
na i w jednym i w drugim kierunku ;n- 
terpretować... Co do nas, to oświadczyliś­
my już wczoraj, że konferencja waszyng­
tońska politycznych decyzyj nie powzięła; 
było to zresztą niemożliwe. Specjalne pro­
blemy europejskie nie mogiy wchodzić 
w zakres jej kompetencji, a ogólne zagad­
nienia polityczne (jak sprawa rozbroje­
nia) tak są odmiennie traktowane przez 
Francję i pi zez Amerykę, . :e o porozu­
mieniu mowy być nie może. Można naa 
tem ubolewać, ale me mniej trzeba się 
z tem liczyć, że arena międzynarodowa 
i życie międzynaroduwe nie są kierowane 
dziś dążnością do współpracy i do zgody. 
Raczej — przeciwnie!

Miano natomiast doprowadzić do pe­
wnego porozumienia w sprawach gospo­
darczych, w szczególności w sprawie prze­
ciwdziałania kryzysowi Finansowemu. Nie 
wiadomo jednak jeszcze, jakie konkretne 
rezultaty osiągnięto w tej sprawie; szuka 
ich ■ i ustalić je próbuje prasa międzyna­
rodowa. Opinja zaś zdegustowana wynika­
mi wizyty Lavala, odwraca się powoi’ od 
"Waszyngtonu, francuskiego premjera po­
wierza z zaufaniem kapitanowi „Isle de 
Jrance", a zwraca się w stronę portu 
neapolitanskiego, do którego na swym 
nieknym jachcie „Aurora“ (Jutrzenka) 
przybił onegdaj (24 b. m.) Mussolini, aby 
na spółkę z przycichlym Wezuwjuszem 
zaalarmować świat ■wybuchami trochę 
złego humoru, a trochę entuzjazmu faszy­
stowskiego.

To bowiem, co „Ruce“ w tych dniach 
powiedział w Neapolu na temat kryzysu 
światowego, zwłaszcza w dziedzinie poli­
tycznego życ’a, było wybuchem i jako wy­
buch traktowane być powinno. Mało się 
troszczył przemawiając Mussolini o kon­
kretną koncepcję, operował zaś hasłami 
negatywnemi, do pewnego stopnia nawet 
rewolucyjnemu.

Świat mu się przedstawia jak pokłó­
cone gniazdo ós, a hmdament, na któ­
rym się ustrój Europy oni era. Traktat 
Wersalski, wydaje się mu kruchym, bo 
spojonym przez ,,niesprawiedliwość". Dla­
tego Mussolini żąda energicznie — rewizji 
trautatów pokojowych.

Oświadczeniom neapoiitańskim Musso- 
Iiniego można wiele rzeczy zarzucm...
I tak dziwić musi jego apel do ,"spraw ie- 
dliwości', — apel Mussoliniego, który 
przed siedmiu laty pisząc studium o Mac- 
chiavóliu, twierdził przecież, że —  „nządy 
polityczne są zagadnieniem z zakresu me­
chaniki, a nie etyki", nic więc nie mają 
wspólnego ze sprawiedliwością, czy nie- 
sprawdedliwmścią. Czyżbyśmy teraz pa­
trzyli na nawracanie się chwalcy Nietz­
schego i Macchiavella do katoncko-moral­
nej teorjł władzy?

Ważniejszym jest drugi moment, który 
W oświadczeniach Mussoliniego uderza...

go w stosunku do dzieła pokoju stworzo­
nego w roifcu 19l9. Ale musimy wymaga ć, 
żądać kategorycznie od szefa iządu wło­
skiego, by jasro i wyraźnie powiedz;al, co 
jego zdaniem w Traktacie Wersalskim jest 
„niesprawiedliwe" i złe, a co jest dobre 
i słuszne. Musimy tego żądać w interesie 
i pokoju i Polski.

Krytyka traktatów pokojowych we Wio 
szech ma już swoją historję. Kiedy z Pa 
lyża w roku 1919 wracali ministrowie 
włoscy do kraju, spotkali się z wrogiem: 
manifestacjami tłumów; a jeszcze przed 
rokiem i922. przed „marszem na Rzym", 
ustaliło się we wszystkich prawie obozach 
politycznych włoskich przekonanie o „krzy 
wdzle" wyrządzonej Wiochom. Krzywdą tą 
była „niesprawiedliwość" przy podziale 
niemieckich kolonij, popełniona przez 
Francję. Także Don Sturzo, wódz kato­
lickich „popolarów1, podzielał to przeko  ̂
nanie i dał mu wyraz w swej książce
0 „Italji i faszyzmie". Kndyka więc ope­
rowała wówczas konkretnemi zarzutami
1 miała konkretny cel na widoku.

To jednak, co od Mussoliniego na te­
mat „Wersalu" słyszymy od paru lat, jest 
ogólnikowe, niesprecyzowane, ale za to 
gromkie i gniewne. Dlatego działa rewo­
lucyjnie, anarchizująco.

Na dobitek oświadczenia Mussolmiego 
zeszły sie z radosnem przyjęciem ministra 
Grandłego w Berlinie i dały niemieckiej 
opinji podstawę do sądzenia, jakoby Wio­
chy faszystowskie sekundowały walce Rze­
szy z Traktatem Wersalskim.

To sprawia, że słowa Mussolmiego 
brzmią jak wyzwanie. Bi zmią tak prze- 
dewszystkiem w Polsce, gdzie tylko jedno 
jest znane dotąd znaczenie słów: „rewizja 
traktatów pokojowych", — znaczenie ta­
kie, jakie im nadali Niemcy. Ale jako wy­
zwanie bedą rozumiane także we Francji 
w Czechosłowacji, w Jugosławii, w Ru- 
m unji.

W  dzień przyjazdu Mussolmiego do 
Neapolu, późnym wieczorem, zajaśniały 
ze stoków Wezuwjusza — donosi „Corrie- 
re della Sera" —  olbrzymie litery „Duce" 
(Wódz). Miał to być symbol żywiołowego 
temperamentu faszystowskiego, ucieleśnio- 
go w Mussolimm. Symbol ten podziałał na 
szefa rządu włoskiego. Mussolini puścił się 
w zawody z Wezuwjuszem. Lecz to nie 
jest właściwy dla męża stanu trening. 
Świat się składa nie tylko z  żywiołu, a już 
nie żywioł, ale rozum winien być jego 
panem.

Wybuch Mussoliniego powinien wywo­
łać reakcję w Europie. I, jeśli jest praw­
dą, iż zaniepokojony Paryż zamierza po­
wołać do życia front państw antyrewizjo- 
nistycznych, byłaby to najwłaściwsza od­
powiedź na huczek z podnóża Wezu­
wiusza.

Nie trzeba zbytnio podkreślać, że fał­
szywej linji w polityce zagraniczne i trzy­
mały się przez pewien czas nasze poma- 
jowe rządy, bocząc się na Francję, a flir­
tując z Węgrami i a Włochami Boczenie

Proces
Drugi dzień rozpraw.

Fos. Libernian broni sję i oskarża sanację.

Razi nas ogólnikowość i ryczałtowość w po się na Paryż kończy się „kordjalnościg", 
łepianfu „Wersalu". Możeoyśmy zrozu- iak nas zapewnia prasa rządową, — a furt 
mieli, w każdym razie chcielibyśmy zro- z Italją nie przyniósł nic, prócz zawodu. 
Eumieć, negatywne stanowisko Mussonnie- „Obce agentury "  miaty rację. W . Z.

Warszawa, 27. 10. (Telef. w ł.) W  ciągu 
wtorku w  procesie brzeskim skłaoał' zezna­
nia pp Łiberman, Barlicki, Dubois i Ma 
stek. Poseł Libermar. wygłosi* obszerne,

przeszło trzygodzinne przemówień^
Zaznaczył om że istotnie chciał obalić rząó 

marsz. Piłsudskiego, ale w drodze parlamen­
tarnej. W  akcie oskarżenia jest mowa o  spi­
sku. Ci panowie, którzy napisali ten referat 
w Ministerstwie Spraw W ewnętrznych, zło­
żyli dow ód, że nie znają PPS.

PPS. dział a na masy i  chce realizacji 
sw ojego programu jedynie drogą uświada­
miania mas Mówca omawia stosunek do 
marsz. Piłsudskiego i przypomina, że PPS. 
uchwalała prowizorja budżetowe. Przy dru­
giej sesji wyszło na jaw, że rząd wydał bez 
uchwały Sejmu 566 m ilionów zł. Na zapyta 
nia o legalizację tych wydatków odpowiada­
no, że Piłsudski jest chory i proszony, żeby 
g« oszczędzać i nie robić mu przykrości. Na 
procesie b. min. Czechowicza wyszło na jaw, 
że marsz. Piłsudski nie chciał w ogóle legali­
zacji tych wydatków. Ówczesny prem jer Bpt - 
tel domagał się legalizej., nie życzył sobie jej 
jednak p. Piłsudski. Doszło do konfliktu 
nrzed trybunałem  Sianu. Otrzymaliśmy za­
proszenie, ażeby zejść się prywatnie z pre­
mierem i marszałkiem Piłsudskim. W tedy po 
"az pierwszy ujawniło się ścisłe porozum ie­
nie stronnictw opozycyjnych. Oświadczyły one 
jednomyślnie, że jeżeli rząd chce m ówić 
o sprawach państwowych, to mech zwoła 
Sejm, a

na knnWenJrkle nie przyjdziemy.
P. Łiberman wspom ina następnie 31-szy 

października 1929 r „  kiedy to z trudem d o­
stał się do Sejmu, bo drzwi były zataraso­
wane przez grupę oficerów. Ze strony bar­
dzo wysoko nostawionej w dzisiejszym syste­
mie osobistości ostrzegano m ówce, że

jego życiu cagraża niebezpieczeństwo.
P. Łiberman przyoomma historj'e obaio- 

nia rządu premjera św ita.skiego, opowiada 
historję polityczną odrodzonego państwa oraz 
dzieje parlamentu. Zarzut, że oskarżeni wy 
prowadzili masy na ulicę, uważa oskarżony 
*a niesłuszny. Podobny wypadek demonstra­
cji m asowej nachodził naprzykład niedawno 
w  Angljj. Przed dwoma łygodniam’ 60.090 
wyszło na ulico nie dla rew olucji — m ów i 
p. Libermar. — ale dla przekonania r/ądu 
o swojem wzburzeniu. Kongres krakowski 
był takiem właśnie wyjściem na ulice.

Jskarżony omawia szeroko rezolucję kon­
gresu krakowskiego, zwłaszcza tę jej część, 
która dotyczyła Prezydenta Rzplitej. Prezy­
dent nie jest monarchą z Bożej łaski, ani 
z urodzenia. TT Polsce istnieje republika. 
P. Prezydenta wynrah prostaczkowie, jak my 
Oskarżeni. Prezydent wybrany został z woli 
obywateli.

ciąży na nim odpowiedzialność moralna.
Teoretycznie w republice prezydent jest 

pierwszym obywatelem, Tak gc traktuje kon­
stytucja, która przewiduje nawet, że Prfezy- 
dent może złamać konstylucjr, a lt  nie jest i 
powiedziane w konstytucji, że można Prezy-1 
denta przepędzać armatami. Konsekwencją 
postanowień o Prezydencie w  wypadku, gdy­
by popadł on w  konflikt z przysięgą, jest 
Drawo m ówienia o tem. Mógłbym uoowodnić, 
że istnieją tendencje wprowadzenia m onai- 
chji Może traktowanie Prezydenta inne, niż 
to, jakie przewiduje konstytucja, jest przygo­
towywaniem do tego kroku

' tem nastąpiła generalna próba, a po niej... „re ­
wolucjoniści" poszli na wakacyjne wywczasy.

Gdy p. Lil-erinao przystąpił do omawiania 
nocy aresztowania,

zasłabł
i prosi! o chwileczkę przerwy P o kilku minu* 
tach opanował się i mówi, jaktc „rewolucjo-: 
niści" rzucik' się do wyborów, ażeby dać wv« 
raz opinji kraju.

BOMBARDOWANIE PRa W A.
Centrolew domagał się poszanowania' p ra , 

wa, a z drugiej strony odpowiedziano cnęcią 
zwiększenia władzy Prezydenta. Formalnie cho 
dziło o Prezydenta, ale faktycznie na myśl1, 
miano „centralną postać". Słyszeliśmy skarg’, 
aa brak władzy, a przecież cała władza była 
w rękach czynnika decydującego.
. Po trzech dniach bombardowania m maju 

1926 nastąpiło oombardowamt prawa. Polska 
jest btz porządku prawnego czego żaden naród 
me wytrzyma. Przez Brześć zerwano łączność 
z demokracją parlamentarna Co do zarzutu, 
że kouspirowamo na terenie zagranicznym to 
Łiberman przypomina, broszur* genewską. Je­
dna jej część zawiera itea-pełację w sprawie 
Brześcia.

Na honor i Boga przysięgam, że wszystko, 
co iest w teł Interpelacji powiedziane, jesl oraw 
dą.

Przewodniczący przerywa mówcy.

„NICZEGO NIE ODWOŁUJĘ".
P. Łiberman W  takich warunnacŁ obrona 

jes* utrudniona, Znalazłem się na łaiwin >skarfco 
nycb siła faktu, ale nie siła moralną i, Turawa* 
Gdyby w Polsce panowała sprawiedliwość Bo* 
ia,

■dałbym tu, jako oskarżyciel, 
a nie jano oskarżo: y. Niczegt me odwołuję, nt- 
czego nie wypieram się. Wszystko, cc  robiłem 1 
co mówiłem, jes* prawdą. Niczego nie żahiję,
nie wypieram się żadnego swego czynu nolityo* 
nego.

Oskarżeni jesteśmy jako „moralni mordois* 
cy“ . Pan prokurator twierdzi, że pragnie, ale* 
by te mordy zapadły się w przepaść niebytu* 
Ja również nragnę, ażeby w trzepaść niebytu 
zapadły się zabójstw? głośne w Polsce od roku 
1926 1 setki ofiar poległych na ulicacl Warsza* 
wy. Zanim nastąpi* zamach majowy, p. Wito* 
i lewica ofiarowywaliśmy władzę p. PPstkTskia, 
mu, ale on chciał Inaczej i zrobił tak, jak chda) 
Po śmierci rvrez Naru+ow.oza.. grups, nksudczj" 
ltów, zajmujących dzś wybitne stanowi sur., ig ło  
siła się do na*—

Przewodniczący przerywa w  tem mielącą 
mówcy j zwracając mu uwagę, żo przemówienie 
jego wykracza poza ramy oskarżenia,

P. Lieberman: Dobrze! Rzucę zasłonę na to( 
co przyszłość zdemaskuje, a oo chciałem powie­
dzieć.

P. Łiberman zakończył słowami- Dyktaturę 
dziś panująca musi ranać nod naptrem sił mo­
ralnych. wydobytych z d’ iszy rarodu.

o w e  flaisz® wa s h . T-m e!

KTO UCZYł OBALAĆ RZĄD?

Po kongresie krakowskim nastąpiła przerwa. 
Za mną siedzi oskarżony, który został obalony 
przemocą. Na jego p-zykladzie Polska nauczyła 
się obalać rząa. To, co  myśmj obili jest podo­
bne, jak pięść do nosa do tego, co z nim zrobio­
no, Dwa lata rzekomo robiliśmy rewolucję, po-

ZŁOTO PŁYNIE DO FRANCJI.
Paryż 27 października. Parowiec niaroiedtb 

„Dresden" przywiózł wczoraj z Nowego Jomkr 
od Cherbourga 232 beczułki złota wartości oko 
ło 400 miljonów franków, Zł~to nrzeznaczont, 
jest dla różnych banków franeuekioh. W ięksw 
transporty złota wiozą z A m eryk i do Francji 
narowce „Rew Y ork" i „Milwaukee".

KATASTROFA LOTNICZA
Londyn, 27 października ,W hrabstwie Ś£~ 

b ebury w pobliżu miasta Tfewńrth zderzyły fiia 
wczoraj dwa samdloty wojskowe i runęły na zie 
mię. Jeden z lotników wyskoczył z aparatu ze 
spadochronem i wyszedł cało, natomiast dalsi 
trzej lotnicy pozostali w samolotacł i ponieśl' 
śmierć.
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i  a m  p l i M l i i l f . . .
Naczelny organ sanacji o promfa 

brzeskim.
R ozpoczęty  „p ro ce s  jed en a stu " zaopa­

tru je sanacyjna  „G azeta  P o lsk a " takim  
o to  k om en tarzem :

„K iedy ścierają się z sobą w życiu 
dwie wole, — jedna z nich tamie drugą. 
Złamanie to przychodzi wcześniej lub 
później, dritgą m niej lub więcej bolesnych, 
niekiedy ńrwawyeb ofiar.

To też tylko tchórzostwem go-iuem po­
tępienia byłoby wypieranie się przywód­
ców  Centrolewu chęci do zagarnięcia wła­
dzy, dążenia do obalenia wszystkieini 
środkami (podkreślenie „Gazety Pol­
sk ie j" — uw. „G ł. Nar.") tego nowego 
układu stosunków, jaki zapanował w  Pol­
sce po przewrocie majowym. Była to — 
ostatnia daj Boże — fala buntu insiynk- 
tów anarchji, tkwiących w narodzie — 
chęć powrotu do dawnego bezwolnego 
i plugawego życia, do dawnych intryg po 
kuluarach, do dawnej niemocy, w  klórej 
leży się tak wygodnie i miękko, jak 
w  ciepłem  błocie. Ludzie ci złudzeni po­
błażliwością i cierpliwością Piłsudskiego 
w obec nich w  ciągu tylu lat sądzili, że 
mogą kusić się o  zmartwychwstanie.

Obecny proces sadowy jest epilogiem 
'rozegranej walki. Nie m ożem y przesądzać 
wyroku, jaki zapadnie. Bowiem wyrok 
sądowy opierać się musi na kategoriach 
formalnych. A le  wyrok moralny i histo­
ryczny na dawną truciznę anarchji pol­
skiej — ucieleśnioną w  kilku przypadko­
w ych 1 dość marnych ludziach, lecz praw­
dziw ie niebezpieczną w  duszy nas wszyst­
kich — wyrok taki wydał naród w ów ­
czas, M edy aprobował spokojnie ( ? )  za­
trzaśnięcie za dzisiejszymi oskarżonymi 
drewi twierdzy brzeskiej, kiedy kładł 

" głosy do urny wyborczej przeciw ich anar­
chistycznej ideolog ji“ .
Sanacja, ja k  w id ać z  tego artykułu, 

patrzy  na p ro ce s  ja k o  na „e p ilo g "  w alk i 
m iędzy  dw om a obozam i polityczn em i w  
P o lsce  o  w ładzę. M yli s ię  jednak . P roces  
ten  jest jeszcze  czeroś w ię ce j; w y rós ł ze 
zd erzen ia  s ię  dw óch  k on cep cy j państw a: 
iin cra lnej i  am oralnej. P onadto  o  „e p ilo ­
g u "  dziś je szcze  n ie  m ożna m ów ić. Jesteś­
m y  d o p ie ro  w  II  lu b  III akcie  dram atu, 
a n a  „e p i lo g "  trzeba  będzie  poczekać, 
Z w ra ca  w reszc ie  u w agę p od k reś len ie  
s łó w : „w szystk iem l środ k a m i". Sanacja 
zatem  tw ierdzi u p orczyw ie , że  istotn ie był 
uplanowam y zam ach rew olu cy jn y  w  rok u  
1930 na rząd pom ajaw y. Ć zy tale b y ło  
w  istocie , d ow iem y  s ię  z  p rocesu .

Moralna strona procesu jedenastu.
In a cze j patrzy „Gazeta "W arszaw ska" 

c a  p r o c e s :
„W  procesie brzeskim — pisze — opi- 

nja polska jest J będzie zainteresowana 
przedewszystkiem nie tem, co działo się 
przed Brześciem, na krakowskim  kongre­
sie, ale tem, co działo się w samym Brze­
ściu, gdy więzieni tam byli aresztowani 
posłowie, co M ało się w chwili ich aresz­
towania, oraz podczas przewożenia ich do 
twierdzy brzeskiej. W  sprawozdaniach 
z rozpoczynających się rozpraw sądowych 
najszersze masy szukać będą niecierpli­
wie wiadom ości o tem, co odbywało się 
przy świetle dnia, ooram publico na ryn­
ku krakowskim , ale o  tem, czego dopusz­
czano się pod osłoną nocy i  w  ciszy gru­
bych m urów brzeskiego więzienia.

Nie pow iodą się bowiem  — twierdzimy 
to stanowczo — żadne usiłowania przed­
stawienia procesu brzeskiego jako kwe- 
etji wyłącznie politycznej, czynienia zeń 
m niej lub w ięcej ważnego epizodu w  wal­
ce partyjnej między dwom a politycznemu 
nbozami. Sprawa Brześcia, w  sw ojej tre­
ści najgłębszej, to już sprawa nie polityki 
Jylko, ale elementarnych, podstawowych 
rakazów  moralności i honoru. W łaśnie 
dlatego wywołała ona taką powszechną 
(l tak nie podyktowaną względami polity- 
oznemi reakcję w postaci zbiorowych pro­
testów, pod któremi położyli swe nazwi­
ska najznakomitsi polscy uczeni, najwy- 

■ bitniejsi pisarze i poeci, najlepsi, czcią 
powszechną rodaków  otoczeni obywatele".

W pierwszym dniu.
(Korespondencja własna .„Gło*su Narodu").

Sanssyjne „wychowania państwowe".
P. Sławiński, zred u k ow a n y  ostatnio 

p ro f. szkoły  śred n ie j, zw raca się  do p. w i­
cem in istra  W R . j ÓP., P iera ck ieg o , z l i ­
stem  otw artym , który p od a je  „P o lon ja " ... 
P . S ław ińsk  protestu je  p rzeciw  zarzuto­
w i, ja k o b y  nauczycielstw o b y ło  n iezd o ln e  
d o  p row a d zen ia  „w ychow an ia  pań stw ow e­
g o " . N atom iast stw ierdza, że dzisie jsze 

„w ychow anie sanacyjne, p e ł n e  i cia­
snego egoizmu partyjnego, nie ma nic 
w spólnego z rzeczywistern wychowaniem 
państwowem, majacem stworzyć nowy typ 
w olnego obywatela, pełnego naprawdę

Warszawa, dn. 26 października.
Przesyłam jaszcze nieco szczegółów z pierw 

szego dnia rozprawy sądowej przeciwko b. 
więźniom brzeskim.

Personalja oskarżonych.
Na wstępie rozprawy, jak zwykle, przystą­

piono do ustalenia personaljćw oskarżonych. 
Pos. Lieberman podaje jako zawód odwokat; 
pos. Barlicki wyznanie ewangelickie, wykształ­
cenie uniwersyteckie; pos. Dubois, dziennikarz, 
wyznani© rzymsko-katolickie; pos. Mas tek 
wyznania rzymsko-katolickiego, ślusarz; pos. 
dr. Pragiw wyznana rzymsko-katolickiego, ad 
w-okai- i profesor wolnej Wszechnicy; p<x. Cioł- 
kosz, bezwyznaniowy, dziennikarz, współpraco 
wnik „Naprzodu"; Witos, wyznania rzymsko­
katolickiego. ukończył szkolę ludową, rolnik.

Przewodniczący: Czy ma pan majątek?
Witos: Gospodarstwo lo-morgowe.
Dalej dr. Kiemik. adwokat, właściciel domu 

w Bochni; —  Bagiński, wyznania ewangelickie­
go, dziennikarz; dr. Putek. aplikant, adwokacki 
i dziennikarz, właściciel domu i 1 ha ziemi; Sa­
wicki, rolnik.

PODKOMISARZ POLICJI W  ROLI 
PROTOKOLANTA.

Obrońca Berenson. stawia wniosek, dotyczą­
cy  powołanego na protokolanta aplikanta sąd o 
w ego i podkomisarza policji Leisermana. Obroń 
ca prosi o wyjaśnienie, czy  jest zgodne z rze­
czywistością, że jeden z protokolantów jest pod 
komisarzem. —- Jeżeli tak, to jeat on bezpo­
średnim podwładnym ministerstwa spraw wew­
nętrznych, ktÓTe zarządziło aresztowanie po­
słów, wszczęło dochodzenie, zarządziło izola­
cję itd. Jeżeli tak istotnie jest, to stosunek 
obrony i oskarżonych do takiego protokolanta 
musi być negatywny.

Na sali napięcie, wszyscy patrzą na przewo’ 
dniczącego.

Przewodniczący oświadcza, że p. Leiserman 
istotnie pracuje w głównej komendzie policji.

Oskarżeni: Aha, policjant!
Przewodniczący: Protokolant ten wy znacz o’ 

ny jest jako siła pomocnicza i ‘będzie urzędo­
wał tylko czasowo, podczas wstępnych forma­
lności. Przy badaniu świadków i ma właściwej 
rozprawie będzie inny protokolant.

Obrońca Berenson; Uważamy sprawę za w y ' 
jaśniemą.

Oskarżeni.
Z pośród oskarżonych poseł Dubois gra. 

jakgdyby rolę gospodarza. Zjawia się pierwszy 
i wita kolejno nadchodzących.

W itce zasiada w rogu z gazetą w ręku, 
Kiemik obok niego uśmiecha się- zacierając 
ręce; Bagiński podparty siedzi czas jakiś w kon

tm placji, poc-zem rozmawia ze swoim obrońcą 
a clrw. 'Gralińt-khn i coś notuje starannie.

Pragicr. śmiejąc się, swobodnie rozmawia 
z Dubois, Biernik zwraca się następni# do Wi­
tosa i rozmawia czas jakiś z ożywieniem.

O gndz. 0,30 ukazuje się oskarżony poseł 
Lieberman. który wita. się kolejno z towarzy­
szami i zajmuje pierwsze miejsce, kładąc grubą, 
wypchaną tekę. Obok Barlicki, dalej Dubois i 
My stok.

Tięć minut po 10-ej na ławie oskarżonych 
ożywione cercie.

Odosobniony jest jedynie Sawicki. Widać 
odrazu, żc-wszedł do Sejmu z dzikiej listy,

Prasa.
Stoły dla prasy zapełnione szczelnie. Trocz 

przedstawicieli pism stołecznych i prowincjonal 
hycli, silnie reprezentowana, jest prasa zagrani' 
czua: „Lokal-Anzciger"; „Berliuer Tagohlatt"; 
Agencja „United Ikese"; „Tempa"; ,:Izwiestja“ ; 
..Naw York Times"; „Consolidated Presa, Lon­
don"; ,.Exc*hange Telcgraph London"; „Chica­
go Tribune" i agencja Harasa.

Przedstawiciele dyplomacji.
Publiczność na sali rekrutuje się przeważnie 

ze sfer prawniczych niemniej jednak reprezento 
wane są sfery dyplomatyczne z p. po;. Belgji, 
p. ministrem d ‘Escaille na czele.

Tło procesu.
Na zakończenie przytaczam jeszcze kilka 

dat, ilustrujących tło procesu:
W  nocy z 9 na 10 września 1930 r. w okresie 

przedwyborczym, aresztowano przywódców po. 
litycznych stronnictw opozycyjnych. Uwięziono 
ogółom 14 osób. Pos. W ojciech Korfanty był 
aresztowany nieco później. Wszystkich przywie­
ziono do  Brześcia n. Bugiem i osadzono w twier' 
dzy wojskowej, w miejscu, przoznaez-onctrt na 
areszt dla podoficerów, na t. zw. Brygidkach. 
Byli posłowie przebywali w  Brześciu do d. 23 
listopada 1930 r., tj. do daty wyborów do se­
natu.

Po zakończeniu wyborów iw nocy z, 23 na 24 
listopada więźniów brzeskich przewieziono do 
Grójca i stamtąd zwalniano kolejno partjami po 
dwie osoby. Najpierw byli zwolnieni pp. Kier. 
nik, Pragi er i Mastek, a na samym końcu w  dn. 
29 grudnia 1930 r. pp.. Bagiński i Dubois.

Na ławie oskarżonych niema Aleksandra Dęb 
skiego ze Stronnictwa narodowego, co do które­
go śledztwo umorzono, oraz b. posła Topielą 
i .Wojciecha Korfantego. Sprawa tego ostatnie­
go jest wydzielona.

 000— -

życzenia w listach, że chcą dopełnić swoich wia 
domości z zakresu pisowni, historji 1 geografii 
polskiej, a także języka, francuskiego, P . O. zor­
ganizowała kurs korespondencyjny i wysyłała
lekcje raz na tydzień do 67 uczestników tego 
kursu, przeważnie samouków.

P. O. spełnia więc ogromnej wagi zadanie 
wśród wychodftwa polskiego wo Francji. A  do­
konuje tego przedewszysitldem dzięki wysokiej 
wartości moralnej ludzi, którzy tą organizacją 
kierują i dzięki 6zczeremn poparciu ogółu w y- 
cłiodźtwa, które w ubiegłym roku w  dzień 3 
maja, mimo obniżeniia zarobków, zebrało kilka 
tysięcy franków na Pomoc Ośw. Z pomocą po­
spieszył i kraj ojczysty, wysyłając zasiłki pie­
niężno i książki.

W  rubryce dobroczyńców i ofiarodawców 
na rzecz P. O. niestety, nic widnieje żaden za­
siłek maferjalny, jak również poparcie moralne 
ze strony polskich placówek rządowych we 
Francji. Rozwój P. O. nastąpił w okresie kry­
zysu gospodarczego w Polsce; nie można też 
spodziewać sio w obecnej sytuacji wydatnej po­
m ocy społoezeństwa polskiego w  kraju i na 
wychodżtwD. —  Tem ńieńimiój z pomocą tftj 
organizacji przyjść można i powinno eię, a P. 
0. na tę pomoc liczy.

Pospieszmy zatem z datkami, posyłając pie­
niądze lub książki (przedowsżystkiom powieści 
dla tworzenia lub dokomplefowania bibljotek)' 
wprost pod adresem „Aide intelec.tuęlle pour 
les Polon a o  en France" (Pomoc Oświatowa dla 
Polaków we Francji’). 26. rue de Valmy. Lille 
(Nord). lub za pośrednictwem oddziałów ..Opie­
ka polska nad Rodakami na obczyźnie". Towa 
rzystwo Emigracyjne i inno instytucje, które 
zajmują się i sprawami wychodźtwa i stały 
z niem utrzymują komtakt. W . S.

Nawa ustawa małżeńska.

Nadrzędna organizacja oświatowa
dla Poionji we Francji.

Paryż, w październiku.
U. Z działalności P. 0 . na specjalne wyró­

żnienie zasługują:
1) urządzanie kursów dokształcających dla

działaczy społecznych. ,— Przeprowadzono do­
tąd pięć takich kumów w  różnych miejscowo­
ściach. Słuchaczami są robotnicy młodsi i star­
si Kursy ite przyczyniły się do powiększenia 
liczby ludzi światłych w kolonjaćh, prowadzą­
cych robotę społeczną, lub bardzo pomocnych 
w tej .pracy. Gdy kilku takich działaczy spo­
łecznych znajduje eię w  jakiejś miejscowości, 
łączą się oni w koto „Pomocy Oświatowej", do

wartościowych zalet umysłu, a przede- 
wszy3tkiem charakteru- Charakter mło­
dzieży jest dziś w  szkole prawie na każ­
dym kroku p a c z o n y :................W ychowania
prawdziwie państwowego, opartego na za­
sadach sprawiedliwości i umiłowania ca­
łej prawdy, o wskrzeszeniu niepodległej 
Polski — niema dziś w  szkoło polskiej; 
jest tam tylko „w ychow anie sanacyjne", 
na które patrzyłem zbliska kilka lat, 
w ciągu których zebrałem bogaty mate- 
rj&ł dow odow y na poparcie moich twier­
dzeń. Żeśmy nie czynili może zadość wy­
maganiom „wychowania sanacyjnego", to 
jeszcze nie dowód, żeśmy nie umieli wy­
chowywać państwowo".
M iejsca wy kropkowane zawierają w o- 

ryg inale  wyrażania, które opu ściliśm y  ze 
w zględu  n a  cenzurę — krakowską... List 
p. S ław iń sk iego jest znamienny m. in. 
i, dlatego, że  autor —  jak czytamy w l i ­
ście  —  bra ł pod koniec wojny udział 
w akcji „niepodlęgłościow^ej" w Lublinie i 
razem  z p. wiceministrem Pierackim, któ-' 
ry razem  z p . Sławińskim „nie mając je­
szcze do dyspozycji wspaniałych Cadilla- 
ców “  p ie szo  wędrował wówczas dla wy­
głaszania odczytów.

którego zwykle wchodzi także duchowieństwo 
i nauczycielstwo. Koło takio ma za zadanie 
dbać o  kształcenie w dalszym ciągu swych 
członków, przygotowy wanie ‘prelegentów, opra 
oowywanie i wygładzanie odczytów na różne 
tematy,

2) przygotowywanie odczytów z różnych 
dziedzin, któro następnie na żądanie rozsyłano 
do towarzystw rozmaitych na wychoditwie. —■ 
I tak, sani Okręg Północnej Francji rozesłał 
w  okresie od' 1 lipca do 31 grudnia 1980 r. 142 
odczyty. Nadto Zarząd Gł. P. O. przygotował 
programy łącznie z gotowym do nich mate­
riałem, a więc: przemówienia, odczyty, śpiewy, 
deklamacje, sztuczki do teatrów —  na nastę- 
,pujące uroczystości: 400-tną rocznicę Jana Ko­
chanowskiego, 100-1 ecie Powstania Listopado­
wego, Jubileusz Ks. Prymasa Polski, jako du­
chownego opiekuna wychodźtwa i „Gwiazdkę". 
Rozesłano 439 takich programów z odpowie­
dnim roaterjałem do różnych miejscowości wo 
Francji,

3) szczególną uwagę Zarząd Główny zwró­
cił na oddalone od większych skupień polskich, 
miejscowości pozbawione księdza polskiego i 
nauczyciela. Powstanie Towarzystw P. 0. mia­
ło w łych miejscowościach ten dobry skutek, 
że przedsiębiorstwa udzieliły im sal na zebra­
nia i urządzenia uroczystości a także dzięki 
ofiarowywanym książkom przez Pomoc 0 ?w. —  
pozakładano bibljoteki, dając w ten sposób 
zdrową polską książkę do ręki wychodźcy, po­
zbawionemu dopływu życia poLskiego z ze. 
wmątrz.

4) P. 0 . założyła hibljoteki w  siedmiu ko- 
lonjach, dokomnlctowała bibljoteki w  czterech 
miejscowościach.   W  okresie sprawozdaw­
czym od 1 lipca do 31 grudnia wysiano 340 
książek, 470 broszur i na gwiazdkę 380 ksią­
żek dla dzieci. Ostatnio skompletowano kilka 
biblioteczek w ędrow nych, książki oprawiono ;>o 
30 każda i rozesłano do różnych" miejsc które 
nie posiadają stałych bibljotek.

5) Ponięffąż poszczególni rodacy wyrazili

Odczyt profesora Luto&tańskiego.
W niedzielę dnia 25 b. m. w eali Sądu Naj­

wyższego prof. Karol Lutostański, referent i 
główmy twórca projektu prawa małżeńskiego 
w Komisji Kodyfikacyjnej, wygłosił odczyt o 
naczelnych zasadach powyższego projektu.

W  myśl modinej dziś -wśród niektórych sfer 
teorji o wszechwładzy państwa projekt prawa 
małżeńskiego Komisji Kodyfikacyjnej ustala, to 
instytucja małżeństwa jest przedmiotom w y­
łącznie ustawodawstwa państwowego.

Etatyzm państwowy sięga zatem dziś i do 
tej dziedziny, która opiera się w  głównej mi.e- 
rzo oa prawach religijnych, moralnych i na tra­
dycji, usiłując tom samem nadać małżeństwu 
charaksfcer zwykłego kontraktu. Prof. Lutostań­
ski w wywodach swych na ten temat oparł się 
na art. 3 Konstytucji („Zakres ustawodawstwa 
pahstwowego obejmuje stanowienie wszelkich 
praw publicznych i prywatnych..."), zapomina­
jąc o tem, że ant. 114 Konstytucji wyraźnie 
stanowi, że „K ościół rzymsko-katolicki rządzi 
się własnemi prawami", a Konkordat zo Stoli­
cą Apost. -w art. 1 postanawia, że „państwo 
zapewnia Kościołowi swobodę wykonywania ja-- 
go władzy duchownej i jego jurysdykcji".

Rzecz oczywista, że odarcie instytucji mał­
żeństwa z charakteru sakramentalnego i ze­
pchnięcia go do roli zwykłego kontraktu prawa 
cywilnego nie zgadza się z zasadami katoliekie- 
mi i jest nie do przyjęcia dla społeczeństwa 
katolickiego.

„Zmniejszeniem praw suwerennych państwa 
i zniekształceniem jego stosunku dn obywatela, 
byłoby dopuszczenie istnienia jakiejkolwiek 
organizacji pośredniej między państwem i oby­
watelem" —  mówił prof. Lutostański, dowo­
dząc tem samom, żc obeemi mu są pojęcia reli­
gijne i nakazy wiary obywateli państwa, któ­
rzy oibok swych praw i obowiązków docze­
snych, mają dążenia duchowe, a nawet swe 
obowiązki w stosunku do państwa opierają na 
zapadach wyższych, opartych na prawie Bożem. 
Skrupulatno wykonywanie przepisów religij- 
myeh przez katolika, a w danym wypadku za­
wieranie małżeństwa w  kościele, w niczem nie 
moźo pomniejszyć zasady suwerenności pań­
stwa. Ten argument najmniej możo przekonać
0 konieczności wprowadzenia ślubów cywil­
nych. Zresztą p. Lutostański w odczycie swym 
usiłował na każdym kroku przeciwstawić Ko­
ściół Państwu,

Projekt prawa małżeńskiego —  według re­
ferenta —  ma. przeprowadzić zasadę równości
1 unieść ograniczenia, ze względu na płeć. Pra­
w o kanoniczne nie zna ograniczenia, tego pra­
wa, ustalając jedynie podział ról i zadań mał­
żonków, stosownie do ich właściwości fizycz­
nych i psychicznych.

Wprowadzenie cywilnego prawa małżeńskie 
go motywował referent koniecznością ochrony 
wolności obywatela, będącej wynikiem porząd­
ku indywidualistycznego, przyjętego w pań­
stwie, Jako rzecznik wszechwładzy i suweren­
ności państwa we wszystkich dziedzinach życia 
referent nie zauważył, że pod tym względem 
wpadł w sprzeczność z sobą.

Mimo, że projekt wprowadza, fakultatyw­
ność. t. zo. zezwala na dokonanie vktu ślubu 
aiotylko przed urzędnikiem stanu, ale i przed
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duszpasterzem, to jednali faktyczne zawarcie 
małżeństwa uzależnione jest od wykonania prze 
pieów formalnych przed urzędnikiem stanu, co 
w praktyce ma na celu wprowadzenie utrudnień 
w dziedzinie zawierania ślubów kościelnych.

Projekt zrywa z zasadą nierozerwalności 
małżeństwa, wprowadzając obok unieważnienia 
małżeństwa także i rozwody. Małżonkowie bez­
dzietni po ukończeniu 25 lat życia i po trzy- 
lehniem trwaniu małżeństwa,, mogą wystąpić, o 
rozłączanie bez podania powodów. Po trzech- 
letoiem rozłączeniu sąd orzełka zamianę rozłą­
czenia na rozwód. Okres ten trzechletni sąd je­
dnak może skrócić według swego uznania. Są 
to zatem t. zw. małżeństwa na próbę. o czem już 
szeroko pisała nasza, prasa,. Wśród powodów, 
z racji których może nastąpić rozwód na żą­
danie współmałżonka, są np. opuszczenie sie­
dziby rodziny bez słusznych powodów od roku, 
ze słusznego powodu —  cd pięciu lat, życie 
hulaszcze, pijaństwo, narkomanja, fizyczna nie 
zdolność, błąd co do obywatelstwa, wyznania,, 
ciężka obelga, zniewaga, potwarz. .Widzimy 
więc, że lada pretekst w pożyciu małżeń kiem 
może dać prawo współmałżonkowi domagania 
się rozwodu.

W edług projektu Komisji Kodyfikacyjnej 
Synem forum do rozstrzygania, spraw małżeń­
skich są sądy powszechne, obw iązu ją  przepi­
sy procedury cywilnej. Pod jurysdykcję, tych 
sądów podpadają również małżeństwa zawarte 
w kościele.

Jak widzimy z- powyższego, polski projekt 
prawa małżeńskiego poszedł tak daleko, jak ża 
dne z trstawodawsfw w  krajach cywilizowa­
nych, zwłaszcza o  ile chodzi o ułatwienie ro­
zwodów. Pod tym względem od polskiego pro­
jektu niewiele liberalnieiszem jest ustawodaw­
stwo małżeńskie sowieckie.

Projekt ten, jako niezgodny z zasadami ka­
tolick im i i szkodliwy dla, państwa, nie może 
stać się prawem małżeńskiem Rzeczypospolitej 
Polskiej.

W  ubiegłą sobotę Ojciec święty asystował 
przy inauguracji na radiostacji watykańskiej 
aparatu radjotelefotograficznego, darowanego 
przez wynalazcę, francuskiego inżyniera Belin. 
Inauguracja została dokonana przez transmisję 
z Pa,ryża, dwu fotografij. Jedna z nich przed­
stawiała Kardynała Verdier w otoczeniu sióstr- 
murzynek przed, pawilonem misyjnym na, W y­
stawie Ikolcnjalnej. druga zaś następujące o dręcz 
ne pismo Kardynała: „Kardynał Arcybiskup
Paryża jest głęboko wzruszony na, myśl, że 
pierwszy dokument, reprodukowany przez rad] > 
stację miasta Watykańskiego dla inauguracji 
aparatów radjotelefotograficznyeh Beliira wra-s 
z synowskiem przywiązaniem przynosi Papie­
żowi misyj i pokoju świadectwo braterstwa 
w  Chrystusie i nadziei na rozwój wiary naszej, 
nadziei, -która, ożywia miljomy zwiedzających 
pawilon misyj katolickich, gdzie drga szła che. 
bna dusza naszej pięknej wystawy kolonialnej1'.

Z Rzymu przez tę samą stację przekazane 
do Paryża fotografję, przedstawiającą Ojca św. 
w pozycji siedzącej wraz z wynalazcą, stoją­
cym przy aparacie.

Ponieważ wszystkie transmisje wypadły zna 
komicie, Papież, okazując żywe zainteresowanie,!
r  oT w ci r>/vrn n A c i  o. 30 in>o? rm A
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Prezydent Rzplłej w Wiśle.
W  poniedziałek wieczorem przybył do zam­

ku w Wiśle Prezydent Rzpli-tej. W  czasie prze­
jazdu przez Goczałkowice, Głowę Państwa po­
witał dowódca dywizji podhalańskiej, gen. 
Przeżdziecki. W  Goleszowie Prezydenta powi­
tał starosta, cieszyński dr. Kisiała i zwierzchność 
gminna. Pobyt P . Prezydenta ma Śląsku Cie­
szyńskim ma charakter prywatny.

Ziemia w rakach żydów.
Od pewnego czasu w powiecie wołkowy" 

skim, jak donosi korespondent „KuTjera War" 
ezawisldego“  daje się zauważyć zainteresowa­
nie się żydów ziemią. Stow. żydowskie ,Jka“ , 
operujące kapitałami zagranicznemi wyzyskuje 
trudne położenie -gospodarcze rolników, kupuje 
ziemię,- ofiarowując sprzedającym bardzo cięż­
kie warunki.

Zwycięstwo alkoholików w Pruszkowie.
W  Pruszkowie pod Warszawą odbył się 

w  tych dniach plebiscyt antyalkoholowy na za 
sadach nowej ustawy antyalkoholowej. Nowa 
ta ustawa, wymaga do przyjęcia prohibicji m.i- 
nimanej frekwencji 50% osób, uprawnionych 
do głosowania. Jeżeli więcej tria połowa miesz­
kańców .oświadczy się przeciw .prohibicji, to 
projekt wprowadzenia automatycznie upada, 
W  ten spesób zwolennicy wódki mieli ułatwio­
ne zadanie, agitując do omijania, urn wybor­
czych. W  głosowaniu wzięło udział na 13.052 
mieszkańców, 3.202 osób, a zatem prohibicja 
obowiązująca dotąd w  Pruszkowie, jedynej 
miejscowości, stanowiącej oazę na wielkim ob­
szarze państwa pod Względem alkoholowym, zo 
stała zniesiona.

Poradnia regulacji urodzin już działa.
W  niedzielę dnia 25 bm. odbyło isię oficjalne 

©twardo w domu państwowym w  Wanszawie, 
przy ulicy Leszno poradni dla t. zw. regulacji 
Urodzin. Twórcami tej poradni są pp. Boy-Że­
leński, dr. Budzińska-Tylłcika i dr. Rubimraut.. 
W  czasie swego przemówi-euiia p. Budzińska z*v 
powiedziała rozrzucenie 10.000 odezw wśród ro­
botnic, wzywając je do korzystania z poradmi

Jak widzimy z powyższego, na skutek ze- 
Kwolenia Komisarjatu Rządu m. st. Warszawy 
„poradnia11 rozpoczęła, nietyłko w  lokalu swą 
działalność sprzeczną z zasadami ćhrześdjań- 
Efciemi, ale prowadzi również występną agita­
cję na mieście, uprawiając otwartą demorali­
zację społeczeństwa. „Porady51 nie są wcale 
bezinteresowne, każą sobie za nie płacić n. Bu- 
dzińskia i Rubinraut. •

Dokąd my idziemy? (KAP).
 :o : ------

ŚMIERTELNY SKOK Z POCIĄGU. Z poeią 
fu  pomiędzy stacjami Ursus a W łochy pod 
Warszawą wyskoczył pasażer, prawdopodobnie 
w  celu samobójczym. Wyskakując, uderzył o 
ełup telegraficzny głową. Wskutek pęknięcia 
ezaszki, śmierć nastąpiła bezzwłocznie. Nazwi­
ska, samobójcy, narazi© nie stwierdzono.

zechciał zapoznać się bliżej ze szczegółami do­
piero co badanego przedziwnego mechanizmu. 
Po otrzymaniu objaśnień Ojciec św. wyraził się, 
to  zaiste cudowna to rzecz widzieć, jak dzięki

tym wynalazkom materja posłuszna jest inte­
ligencji i, zaznaczywszy, że raduje się wraz 
z wynalazcą, prosił obecnego przy tern amba­
sadora Francji, by -przekazał najwyższe jego, 
Papieża, podziękowanie ofiarnemu towarzy­
stwu.

Po inauguracji Pius XI. zwiedził szczegóło­
w o udoskonalenia, wprowadzone na stacji n -  
djowej watykańskiej, a, następnie rozmawiał 
z wielką serdecznością ze starszymi alumnami 
kolegjum etjopskicgo, którzy oczekiwali na Je­
go wyjście.

Następnie ra-pież polecił Kardynałowi Pa- 
celliemu przesłać do Kardynała Yerdicr nastę- 
pujący komunikat,: „Ojciec św. z radością przy 
jął synowski list Waszej Eminencji. Przeczy­
tawszy pism© Waszej Eminencji i widząc jego 
podobiznę prawie w tej samej chwili, w której 
ją wykonywano, dzięki cudownemu wynalaz­
kowi Marcor.ń-Be-lin, mającemu służyć ku poko­
jowej chwale i korzyściom W łoch i Francji, 
Namiestnik Chrystusowy jest ni-1 mniej wzru­
szony od Eminencji. Najwyższy Pasterz w nu­
lem przewidywaniu korzyści, jakie stąd wypły­
ną dla rozszerzenia królestwa. Chrystusowego, 
przesyła Waszej Eminencji najserdeczniejsze 
błogosławieństwa, które rozciągają sic na tych, 
co współpracowali nad przygotowaniem nieza­
pomnianej godziny41.

 oOo----------

S o w i ń s k a  $ ó d ź  p o d w o d n a .

która zatonęła w tych dniach w  zatoce Fińskiej
jmeraw.i itru m pw|̂

POCIĄG PRZEJECHAŁ NAD KOLEJARZEM.

Niezwykły wypadek zdarzył się ubiegłej no­
cy  na linji kolejowej Poznań — iKrzyżownika- 
Kiedy dróżnik Janecki kontrolował tor, nadje­
chał pociąg, którego lokom-otywa popchnęła 
dróandika prz,ed eiębie. Janecki stracił przytom­
ność i upadł między .szyny, po których pociąg 
przejechał, nie dotykając leżącego dróżnika.

UJĘCIE DEZERTERA I AGITATORA KO­
MUNISTYCZNEGO. Posterunkowy policji pań­
stwowej Machał Langanlberger w  czasi-e służby 
spotkał wie wsi Kreohowice pow. Dolina, we 
Wschodniej MM-opolsce poszukiwanego przez 
władze za dezercję i agitację komunistyczną 
Iwana Hrynkiwa. Hrynflritw w  chwili aresztowa­
nia uderzył posterunkowego motyką, raniąc go 
w głowę i mogę. Do uciekającego bam-dyty po­
sterunkowy strzelał z karabinu i ranił go w  no­
gę. Pomimo to, Brynikiw uciekał dalej, a schwy­
tany został dopiero przy -pomocy jednego z 
mieszkańców wisi. Hrynlkirwa odstawiono do szpi 
tia-la powszechni ego w Dolinie.

-:o:-

Jak policjant przysporzył 170 członków 
Stronnictwu Narodowemu.

W  Ostrowcu miał się odbyć w ubiegłą nie­
dzielę ode-zyt posła Rybarskiego o położeniu 
gospodarczem Polski. Zebranie miało się od-być 
w  lokalu Stronnictwa Narodowego za, zaprosze­
niami. Zaraz p zagajeniu zebrania .wszedł na 
salę przodiowniik polic-ji politycznej Kajzer 5 
oświadczył, że w  lokalu mogą poz-otaó tylko 
członkowie Stronnictwa Narodowego. Wo-bec 
tego wśród ogólnego podniecenia prof. Rybarski 
wezwał obecnych by zapisali się na członków 
Stronnictwa. Zac-zęło się podpisywanie doklara- 
cyj. Gdy to ukończono, policjant oświadczył, 
żo tylko tych m oże uznać za członków Str. Nar. 
ktÓTzy mają legitymacje z wszystkimi podpisa­
mi i pieczątką. Zapanowało znowu wielki,© wzbu 
rżenie, ale sekretariat zaczął natychmiast w y­
dawać legitymacje. P. Kajzer przystąpił wtedy 
do sprawdzania legitymacyj. Opróżniono lokal 
i wpuszczano po jednej osobie. P o sprawdzeniu 
legitymacyj p. Kajzer nie wynalazł puż żadntej 
możliwości uitrudni-etnia zebrania.. W obec tego, 
odczyt odbył się. Coprawda z kilkuigodzinn-em 
opóźnieniem, ale za iiio policjant przyrpo-rzył, 
iak twierdzi ..Gazeta Warszawska5', Stron. Na­
rodowemu -przeszło 170 członków. A

X  c a M e & o  ś m i m t m .

15.000 dolarów na ratowanie ż u b ró w  
w Polsce.

W Nowym Jorku podjęto w roku bieżącym 
•starania nad zachowaniem wymierającego w- 
Europie gatunku żubrów. Sprawą tą zajęło Gę 
energicznie Nowojorskie Tow. Zoologiczne, któ 
re postanowiło ufundować specjalny rezerwat 
dla żubrów w  Europie ŚTodlkowej, aby zape­
wnić tym rzadkim zwierzętom, (swobodny ro­
zwój. Do takiego centralnego rezerwatu Ame­
rykanie zamierzają sprowadzić wszystkie żu­
bry, znajdujące się obecnie w  zwierzyńcach. 
Jako miejsce na ten centralny rezerwat, pro­
jektuje się wschodnie dzielnice Polski, prawdo­
podobnie Białowieżę, która otrzymałaby na ten 
cel z funduszów amerykańskich 15.000 dola­
rów. W  związku z tem wyjechał z Nowego 
Jorku do Europy dyr. nowojorskiego ogrodu 
zoologicznego, dr. Rełd Blair, który zwiedzi 
rezerwaty żubrów w  różnych państwach. Pod­
czas swego pobytu w Polsce dr. Blair przed­
stawi rządowi polskiemu .projekt założenia 
w Białowieży wielkiego rezerwatu1 dla żubrów.

PRZEMYTNICTWO NA GRANICY A- 
USTRJACKO-JUGOSŁOWLANSKIEJ. Wiedeń­
skie Biuro Korespondencyjne donosi z Grazu: 
W  pobliżu Badkcrsbugu 7 osobników usiłowa­
ło przekroczyć onegdaj w nocy granicę z Ju- 
gosławji do Austrji. Strażnik jugosłowiański 
wezwał uciekających do zatrzymania się, a kie­
dy cd wezwania nie usłuchali, oddał do nich 
kilka strzałów. Jeden ze zbiegów, liczący lat
25, padł trupem. Reszta, jak podał żołnierz 
jugosłowiański, uciekła do Austrji. Przy za­
strzelonym znaleziono sumę 1.100 dynarów. 

Jest to  prawdopodobnie przemytnik, który 
chciał przekroczyć granicę Austrji. aby tam 
zakupić towarv.

~ — X ----------
CZY WIECIE ŻE... W  Kalifornji udało się 

pewnemu ogrodnikowi wyhodować droga, krzy­
żowania szczepionek drzewo, które rodzi jedno­
cześnie śliwki, migdały, morele. —  Srebro jest 
tak ciągi i we, iż można z dwóch gramów srebra 
wyciągnąć d/mit tak cienki, żo będzie om nuał 
2 kim. długości. —  Marcepan oddawna słynął 
jako przysmak. Ojczyzną jego była Wenccjia-. 
gdzie w  X IV  wieku za-częto go wyrabiać, stąd 
zaś sztuka przygotowania marcepanów rozeszła 
s ię  ido -Europie.

Swięio Chrjsiuss-Krćla w Watykanie.
IV niedzielę w dniu święta Glirystusa-Króla, 

Ojciec św. odęrawi! w bazylice św, Piotra Mszę 
św. w obecność 12 kardynałów wieli bisku­
pów, prałatów i olbrzymiego tłumu wiernych, 
który powitał Namiestnika Chrystusowego 
gromkimi okrzykami radości. W  czasie nabo­
żeństwa chór alumnów z rzymskich kol&gjów 
duchownych wykonał pod kierownictwem Mgr. 
Casimiri szereg pieśni gregoriańskich. Równo­
cześnie w trzech seminariach duchownych 
w Wiecznem Mieście kardynał wikarjusz Rzy­
mu, kardynał Van Rossum i Mgr. Pa lica udzie­
li!: święceń kapłańskich 152 alumnom z nastę­
pujących krajów'; Austrja, Niemcy, Stany Zje. 
dooczono, Kanada. Meksyk. Filipiny. Australia, 
Nowa Zelandia, Irlandja, Jamajka, Indje, Nor- 
wegja, Brazylja, Chile, Pcni, Costarica, Nica- 
ragua i Afryka Południowa. (KAP.).

Pro?. Galmsit o proeesle SisbsckEm.
Na lamach „Miinchener Ncusto Nachricb’- 

ten ogłusza prof, Camctt swój list, w którym 
odpowiadając na ataki. skierowane przeciwko 
niemu w procesie lube-cbim wskazuje, że ki©1 
równicy laboratorium szpitala dziecięcego 
w Lubece nie przestrzegali najprymitywniej­
szych środków ostrożności. Nie poczyniono ża­
dnych zarządzeń, aby nied-o puścić do zamiany 
preparatów Calmetta z kulturami bakcylów, 
służących do eksperymentów przeprowadza­
nych przez prof. Dcycke.

Calmelt odpiera zarzut prof. Deycka, jako-' 
by w preparatach „B. C. G.“  bakcyle potrafi­
ły  odzyskać m-ożność żywotności, wskazując, 
iż doświadczenia, poczynione z tym preparatem 
dały wszędzie jak najlepsze wyniki. Oskarże­
ni w procesie lube-ckim lekarze starają się prze­
wodowi sądowemu nadać taki kierunek, aby 
przedmiotem dyskusji stały się kwestie nauko- 
we, dotyczące preparatów Calmetta, nie zań 
stosunków, jakie panowały w szpitalu dziecię­
cym w Lubece.

„RÓŻOWA11 EPIDEMJA Y / SZKOCJI. Ze
Szkocji nadchodzą, alarmujące wiadomości o 
nowej epidemji wśród niemowląt. Szczególnie 
dotknięte są epidemją okolice Tyneside i New­
castle. Jeden z tamtejszych lekarzy, dr. J, 
Spence pisze, żo epidemją przejawia się puchnię 
cim rąk i nóg i jest szczególnie groźną dla nie­
mowląt, gdyż kończy się w tym wieku prawie 
-zawsze śmiercią, ftwiat lekarski nie wykrył je­
szcze przyczyny nowej groźnej epidemji.

JAK MIESZKAŃCY WYSP TAHITI ROZ­
W IĄZALI KRYZYS. Kryzys gospodarczy pa­
nuje i na -wyspach Tahiti. Znękani oiflakaneun 
skutkami kryzysu wyspiarze, zamiast ucieka­
nia się do mów i konferencji, znaleźli nader pro 
sto wyjśce z sytuacji. Kierujące ich koła wyda­
ły  bowiem odezwę, nawołującą ludność do 
„powrotu do barbarzyństwa11. To znaczy Tahi- 
tanie mieli porzucić stroje europejskie 1 domy 
budowane, samochody ciężarowe 1 wszystkie In 
ne dobrodziejstwa cywilizacji i zadowolić się 
uprawą małego pola jedynie na potrzeby wła­
sne oraz chodzić, jak dawniej nago. Władze 
francuskie —  jak wiadomo wyspy znajdują się 
pod protektoratem Francji —  poważnie zanie­
pokojone podobną propagandą, zastosowały 
radykalny środek dla jej zaniechania, udziela­
jąc'ludności potrzebnych funduszów i poży­
czek.

 ooo— ------

„SerSiner Tageblatt'* o kl^scs rozwodów
Czołowy organ niem ieckich sfer liberal­

nych „Berliner Tageblatt" w  dodatku „D ie  
Bruecke“  umieścił szereg głosów swych czy­
telników o smutnej doli tych dzieci, które 
pochodzą z małżeństw rozwiedzionych. D y­
skusja na ten temat dostarczyła bogatego 
i wstrząsającego materjału o nieszczęściu, 
jakie rozwody wnoszą do rodzin niemieckich. 
Szczególnie wym owny i szczery był artykuł 
konsula Huelshovena, który z niezwykłą 
śmiałością napiętnował stosunki rodzinne 
wśród protestanckiego społeczeństwa Nie­
miec. „Jedyną rzeczą — pisał Huelshoven — 
która mogłaby jeszcze uratować małżeństwo, 
jeżeli w tym pozbawionym wszelkiej wiary 
w  Boga św iecie nie jest już na to w ogóle 
zapóźno, byłoby całkowite zniesienie wszel­
kich możliwości rozwodowych. Ludzie do- 
brzeby się namyślali nad tem, co robią, gdy­
by wiedzieli, że niema powrotu. Przystoso­
wują się oni do przymusu i to jest to, czego 
potrzebują... By rosnąć, dzieci wymagają 
trwalej podstawy. A lbo małżeństwo — jako 
fakt niewzruszony, albo, jeżeli rozprzężone 
społeczeństwo nie chce nic innego — powrót 
do Sparly!" Konsul Huelshoven mówi zatem 
wyraźnie: albo zabronicie rozwodów, albo
wogólo odbierzcie biednym dzieciom serce 
rodzicielskie.

I pom yśleć, że tak druzgocący sąd o  roz­
wodach znalazł się w piśmie ,które ni© ma 
nastawienia katolickiego. A  w ięc walka 
z rozwodem , którą Kościół katolicki prow a­
dzi z niezmienną surowością, znajduje uzna­
nie również u ludzi i u pism, których pogląd 
na świat biegunowo różni się  od pogiądu 
katolickiego. (K. A. P.)
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W drug? rocznicą śNerci Jacka 
Malczewskiego.

Na Łamach „Kur jera S^ańsE ągto*’  p. Hila­
ry Majkowski przypomniał i uczcił drugą Jfafcf- 
aicę śmierci Jacka Malczewskiego, ciekawą 
charakterystyką, jego twórczości, z której przy. 
ta tz.m y kilka ustępów:

, Dzieła Malczewskiego, to straszna i nieubla 
g ia a  tragedia życia, a w szczególności p y ch  
naszego. Gdy patrzał na wiekowo sv.amota.nle 
się narodu w niewoli i niemocy w jego głęboko 
czującej duszy, powstały wizje, którym tylko 
w  oderwanych fragmentach dawał wyraz.

Z dzieł Malczewskiego idzie bezbrzeżny emu 
tek, -wszędzie straszna zaduma. jakby zatrute, 

: było źródło życia naszego. Za sztalugami siedzi 
artysta, mirażem przed jego oczyma snuć się 
poczyna Polska cała; —  dzieci w szalonym 
pędzie biegną do słońca, do życia —  nadćho-J 
dzi wiek męski, wiek ideałów, wolności senno
marzenie __ z wiarą w  swe siły ^rzucają się
w  bój krwawy, gotowi wszystko ponieść w o- 
fierze... choć duszę ich jak wampir ssać po­
czyna tęsknica. W jakiemś rozpaoznem opa­
miętaniu widzą przed sobą kirem ceuurą przy 
szłość 1 opadają w kwiecie młodości, jąk kło­
sy ziarnem brzemienne, drudzy dalej idą bez- 
feflni : wobec uęgo fatum, co jak złowrogi upiór 
czarną oponą zasłania im ten nowy, taki pię­
kny, budzący się przed nimi dzień...

Malczewski wypowiadał się główni ie rysun, 
fctei i % taką mocą, .pe ,vn ością i SDokoiem. ża 
jpostacie .ant-as tyczne, zaludniające oorazy 1 
kartony, jako symbol-0 jego myśli, czynią, wra­
żenie wprost pet^ j żywiołowych ,które jakby 
joż dawno były i tylko za dotknięciem ręki ar- 
tyaty przybrały tormę widomą.

Sztuka Malczewskiego przepojona miłością 
, 1 tęsknotą, Maca ku nam z szczerym dziecka 

tśmiet hem, odkrywająca najsubtelniejsze drgtnie 
kia 1 ta .miki duszy, nie dla tych. co sta''owym. 
pancerzem egoizmu Jkuici idą przez życie ■—* 
y których piersiach nie zadrga nigdy jakaś nu- 
»  drzemiąca, oo dla ryaku kochają, a muzyki 
ehroŁ ,ją dla dżw ęku — co. gdyby nawet śród 
,./burzy odmęto znmąły doszczętnie sklepienia 

i tak cugi dumnej 1 władnej Der wid/tw świątni- 
; «sy", stalfby jeszcze spofeołnle J: godnie".

flin. “ it0* w  Berlinie.

m E s s ig g r g

d f e z z i s .

KISTv CZNv  SYMBOLIZM W  „BOSKIEJ 
KOMEDJF. i

W losk ■JorodY prof. Luagi , Valli nawisał 
ksdąikę o  mistycznym symbolizmie „orła i •krzy­
ża" w  JBoskśej Kom edy" Dantego, iw której 
oświadcza, ie  idealna dziewica florentyńska «na 

na s poematu pod 'mieniem Beatryczy, a k* órą 
c gólmia aotąd swai m o za źródło na tchnień 
Dantego, me miała nic wspólnego z muzą p o ­
ety. Beatrycze t  -Boskiei Komedii", ó^arówno 
łak i kobiety, poetów otaczający-uh Dantego) 
była tylko symbolem Boskiej Mądrości. Ponadto 
nnof. Vaflf Tfcrzymuj«, że umiłowaną przez 
ooet 5<wi ówczesnych ideą mistyczną była kato 
Lidka idea objawiania. Prof. Yalli zaznacza przy 
nem io  w WYwodach swych m « ma pretensji 
do oryginalność-', gdyś fakty te na podstawie 
pism Dantego, podlał w  swoim czasie Gabriel 
Roeeetł. jednak jego poglądy zostały wówczas 
wyAuiiaine. ( j

,J5TA K <’  SZANIAWSKIEGO W  BRUKSELI.
Znana szuuka teaitralna J. Szaniawskiego 

„P tak", ma byó wystawiona w  Neżącym sezo­
nie na scenie teatru PamandzKiago w Brukseli, 

j Tłumaczenia doteona1 prezes flamandzkiego 
Pen—Olrubki" Touesaimt oraz p. Oz. ITalicz. ii~ 

seratka polska, zamłeszkaia w Belgji.

F L E C IE  TEATRU ESTOŃSKIEGO.
W  TałlM ę rozpoczną sie w draiu 31 b. m. 

toroezyctości celem uczczenia 25-lec.ja teatru 
„Estcaya” , który jest mierwszą niem;il narodo­
wą placówka estońską, skąd po rewolucji w ro­
ku 1Q05 poraź pierwszy publicznie rozległa się 
morwa estońska. Uroczystości jubileuszowe po- 
tnwa.ia. łydrieó przy ozem repertuar teatralny 
składać sie będzie wyłączni > ze sztuk estoń- 
śtefcfo autorów dramatycznych i kompozytorów. 
W  dniu inauguracji, odegrana zostanie poraź 
p'erwsr-5- poeta picf. A. Lemby. której libretto 
osnu+e jest na tle pa^owamta dana 'SobiesWe- 
po-
gggggjjgjgflggrogM

Prcsimy P T . A b o n e n tó w  
o rycMe uiszczenie presnme- 
raty na miesiąc

L i s t o p a d .

Pótv nccześnie 2 w racam y się 
eto w szystkich  abonentów  z.a- 

j legających  z prenum eratą z go­
rącem  w ezw aniem  ebv zechcieli 
n iezw łoczn ie zaległości w yrów ­
nać.

Ostatnio przybył do Berlina oficjalnie wioski minister spraw zagranicznych Graudi. Na zdję 
oiu w  środku w cylindrze, kanclerz Rzeszy Bntonmg, obok niego na prawo w kapeluszu 

mim. Gran di I ambasador w łoski w  Berlinie Orswi-Barorii.

i codziennie w kinoteatrze dźwiekowjm

W A N D A f<  —i  $w . <Sfl7tiJby 5 . „ _* ----------------------------  tf I tuf. C eriruof b.

Jedyna prawdziwa sensacja sezonu!
N.jpotęinie.iezy twór współczesnej wszechświatowe,! produkcji dźwiękowej. Gigantyczne w in­
scenizacji, niedoścignione w nieshchanytn i olśniewającym przepychu wystawy, czeruiąse 

upojnemi trelodjami mistrzowskie arcydzieło tytana r e ż y s e r ó w  Casit B. ó a

N A D U H E  S A T A N
Upajająca pieśń niezaspokojonych zmysłów, w szalonym wirze żrcia i zabaw miljarderów

K a y  J o h n s o n  Llliao I M .  B ipa lll E»!aEJ JlUJ.
Wielki bal kostjumowy w Dowietriu w Zeppelinie C, B. P. 55! Straszna katrstrofa tego naj­
większego storowca Ameryki! Wspaniała ret.ja baletów! Przegląd ostatnie1- krezeji mody obe­

cnej! Oto główne atrakcje tego bezwzględnie nalbard. ej rewelacyjnego filrar XX, wieku. 
Beztroski humor, mistrzowsh' komizm sytuacyj przeplatają porywającą akcję tego potężnego 
filmu, który pozostawia nlczem niezatarte wrażenie — Ilustzacja muzyczna słynnoj orkiestry

jazzbandowej ABE LYMAN’A.

Początek seansów o godz. 5, 7‘10, 9‘f 5, wmedzielę o g. 3, 5, 7-10 1 9‘15. — Sala kina ogrzana.
a H n a M B M n a H n s a g m n n B m M a M n M M i

jak prasuje nowoczesne muzeuin?
JAJA PliZEDPOTOPOWE GO PTAKA - OLBRZYMA.

Nowy Jork słusanie chlubi edę swean mu­
zeum, jednem  z najwspanialszych świata 
Sann gmach kosztował dotychczas 8 i pól mi- 
ljona dolarów , a  na dalszą jego rozbudowę 
przeznaczono jeszcze 16 milionów. Ogólną 
wartość zbiorów i zapisów muzeum szacuje 
się n i  12,162.549 dolarów. Znaczenie świato­
w e muzeum jert olbrzym ie; w  ciągi: r. 1927 
zwiedzających dzieoi naliczono około 10 mi- 
ljonow , innych gości było 2,5 miljona. Co­
dziennie liczne samochody transportowe roz­
wożą po szkołach setki okazów egzotycznych 
ptaków, zwierząt i wykopalisk, służących ja­
ko ilustracje wyJdadów,

Gały szereg wybitnyca podróżników, uczo 
nych i myśliwych podróżuje po wszystkich 
częściach globu ziem skiego uie tylko po to, 
aby zdobyć nowe okazy dle muzeum, leoz 
również "dla poznania życia przyrody w  jej 
najgłębczych tajnikach.

D zielni badacze wdizieraią się do  dziew i­
czych puszcz A fryki i  Borneo, rozbijają swe 
namioty na stepach i pustyniach A zji Środ­
kowej, lub ua ośnieżonych szczytach Hima­
lajów , a niejeden przepłacił to kaledw em  
lub życiem

Tak naprzykład słynny badacz A fryki Ka­
rol A keley, napadnięty przez lam pasa, wal­
czył z nim gołem i rękami i wreszcie pokonał 
go, sam jednał- został srodze poszarpany 
przez dziką bestie. Innym razem rozjuszony 
słoń rozgniótł mu klatkę piersiową, a po­
dróżnik noc całą przeleżał w  płebj dżungli, 
ny-słuchuiąc z  trwogą ryku lwa, krążącego 
w  pobliżu.

Do „sztabo" muzeum należy również 
uczony Roy Chanman A n d rew s ,. Któremu 
przypadek dozw olił znaleźć na pn-styni Gobi 
jaja Cinosauru, przedpotopowej bestii.

Jego „Książka nrzrmody" czyta sie ia t  
najsensacyjniejszą pow ieść Karola May‘a, 
gdyż opisuje on w  sposób barwny j oełen 
humoru wyniki swych dalekich wędrówek, 
obfitujących w  romantyczne przygody.

W eźm y np. historję znalezienia jaj dino- 
saura. — Pracowaliśmy właśnie — czvtamy 
w niej —  przy „gorejących skałach", miejscu 
polożonem w samem sercu pustyni Gobi. 
Natrafiliśmy na zwał kości dinosaura, czyści­

liśm y je  zgrubsza i pakowaliśmy, gdy zawo­
łał ranie George Olsen, nasz zbieracz, mó­
wiąc, że natrafił na skamieniałe jaja. śm ia­
liśmy się poniekąd z tego, przypuszczając, 
że „ja ja " okażą się okrągłemi kamieniami,1 
jednak trochę zaciekawieni, udaliśmy się na 
wskazane m iejsce Po chwili zdaliśmy sobie 
sprawę, że stoimy przed pierwszemi jajami 
dinosaura, jakie oglądało oko ludzkie; były 
one napól wyswobodzone ze skały, w której 
tkwity. Nasunęło się nam przypuszczenie, że 
skała zawriera w ięcej jaj przedpotopowego 
olbrzyma. Nie mieliśmy jednak narzędzi od­
powiednich. żeby zabrać się do ostrożnego 
kruszema skały, w obec tego postanowiliś­
my... zabrać skałę. Jest zrozumiałem, ile  tru­
dów  i kosztów wymagał transport Idlkucen- 
tnarowego bloku ze serca AzH do Nowego 
Jorku! 20-000 km przebył ten oryginalny po­
darek dla muzeum przy tom ryzyku, żo 
w  skale nie będzie nic!

W  Nowym Joku zabrano się z wszelkie 
mi ostrożnościami do otwierania paczki 
z przed 95 m iljouów  lat (? ) . Zaczęto od góry 
lekkiezni ciosam? dłuta łupać skałę. Tuż pod 
powierzchnią natrafiono na kości młodego 
linosaura długości I 20 m. Był to zupełnie 
nieznany gatunek, a prof. Osbom  był zdai/a , 
że żj wił on się jajam} innych dinosaurów

Prawdopodobnie zamie.rzał się dostać <io 
gniazda z jajami, gdy przychwycił go orkan 
na pustyni, zasypał pia.sk.iem i zadusił. Łu­
pano dalej, warstwę za warstwa, aż wresz­
cie eczom uczonych ukazały się prawie niej 
uszkodzone jaja w liczbie 13-tu w podwój- 
nem kole. tak. jak je  dinosaur-matkŁ ułożyła 
przed mil jonami lat, gdv ie po raz ostatni 
przykryła piaskiem i odeszła, aby więcej 
n ic wrócić.

Inna. historję m ogłaby opow iedzieć czaszka 
per wora przedpotopowego, t. «w . zwierza 
z Beludżystanu. Szkielet i luźne kości zna­
leźliśmy w  dzikim wąw ozie na 15u0 km. 
w  głębi pustyni Gobi. Granger, towarzysz 
mój, sądził, że nic nie brakuje do koinipletu, 
ja  jednak raz jeszcze przeszukałem okoliczne 
skały i rzeczywiście znalazłem olbrzymią 
c-zaszkę zwierzęcia, na pół wystającą ze 
skały. Dw a dni pracowTał Granger z  towa-

1 zyszem żeny czaszkę wydostać z kamlenlŁ
i jakoś zapakować i uczynić zdom ą do trans­
portu. I znów przebył ładunek tysiące kilo­
metrów, zanim zawitał do laburatorjum mu­
zealnego. Teraz dopiero rozpoczęła się naj­
żmudniejsza praca: trzeba było sklecić i ze­
stawić luźne części czaszki, należało Bobie 
odtworzyć całość, gdyi pierwszy raz spotka­
no się z tem zwierzęciem, musiano wreszcie 
uzupełnić brakujące '■zęści. Praca ta zajęła 
pół roku uczonym. W reszcie wystawiono 
czaszkę na widok publiczny. A  mało kto 
z publiczności zdawał sonie sprawę z tego 
że nic wystarczyło przewieźć czaszkę z od­
ległej pustyni, a le  trzeba było oam ozolić się 
niemało, by ją naieżyeó przedstawić światu.

Dzięki właśnie pracy takich! uczonych jak 
Andrews. Akeley i innych, nabrało muzeum 
nowojorskie takiego blasku i sławy.

X drogiej strony należy wziąć pod uwagę 
miijony dolarów, idące na ten cel, na oo so­
bie europejskie muzea nie moga pozwóhć-

K N.

J p o i f .

Jeszcze 19 raeez6w licowych,
Rozgrywk. ligowo dobiegają końca- Poro. 

stało jeszcze wszystkiego 19 moczów do t o z o - 
grania. Kluby ligowo podzieliły się na trzy gru­
py,z których pierwsza obejmuje pretendemtow 
do mistrzostwa, Garbarnię (12 punktów straco­
nych i trzy moczo do rozegrania), Pogoń (12 
punKtów straconych i 5 moczów do rozegrania), 
Wisłę (14 punktów straconych d pozostało diwa 
mecze), oraz Wartę i Łegję po 15 punktów stra­
conych.

Grupę środkową stanowią Ruch UKS, "!dk>- 
nia i Cracoyia. ATyniki końcowych rozgrywek 
mogą wpłynąć poważnie n.a znranę kolejność1 
tych klubów w  tabeli ogólnej.

Ostatnią grupę zagrożoną spadkiem z ligi 
tworzą. Czarni (28 punktów strącanych), Lcchja 
(29 punktów straconych) i Warszawianka (24 
punkty stracone).

Program roz.grywek ligowych na listopad jest 
następujący: 1 listopada: Warszawianka —  G-ar 
barma, Cracoyia —  Polania, Pogoń —  Ruch, 
Warta — Leg jaz *7 listopada: Garbarnia — Lo- 
chja; 8 listopada: PoIondW —  ŁKS, Wisła —  
Warszawianka. Pogoń —  Warta, Ruch —  Cra- 
covia: 15 listopada: Legia —  Pogoń Czarni —  
Craoowia, Rnch —  Warszawianka; 22 listopada- 
Legja —  AVeTszandank? - Oracovia — LKB., 
Pogoń —  Polonią; 29 listopada: Warszawian­
ka —  Warta, I,ech ja — Pogoń, Ruch —  Czarni, 
Garbarnia —  Wisła.

Mecz Garbarnia Wisła przeniesiony został 
S  15 na 29 listopada. W  ten sposób w ostatnim 
dniu rozgrywek spotkają się wszystkie drużyny 
pretendujące do mistrzostwa, oraz zagrożono 
spadkiem z Ligi, przez oo możliwość ewentual­
nych umów co  do wyników1 zostanie zredukowa­
na do mknirmm.

Polonia —  Cracovh.
Na, niedzielę dnia 1 łitstopadn. b. r. zjeźdź* 

do Krakowa drużyna warszawskiej Polonjł, ce­
lem rozegrania zawodów l,igowryeh z Cracoyią. 
Piękna gra Polouji z Wisłą po7,ost.a.wiła w K?a- 
kowie dobre wrażenie, to też spodziewać się 
należy, że niedziel.no spotkanie długoletnich ry­
wali będzie atrakcją, sezonu jesiennego. Zawo 
dy obu tych drużyn, mają dla Polonji ! 
Cracowii specjalne znaczenie, a to z uwagi na 
ich pozycję w tabeli. — Bilety w przedsprze­
daży po cenach zniżonych są już do nabycia,

H1F.R-\RCHJA MISTRZOSTW BOKSU. Or­
gan amerykańskich bokserów, tygodnik „The 
Ring", podaje nową listę bokserów śwWtowej 
sławv wedhur ich rangi. Na pierwzem  mieiecu 
wymienia „The Ring M. Schmellinga (N'em- 
cv), na drugimi —  J. Sliarkey^ (U. S. A.), na 
trztrciom — M. -WalkeRa (U. S. A.), na czwar­
tym   T. Loughram (U. S. A.), na, piatem —-
L. Shaaf (U. S A.), na szóstem —  V. Campoll 
(Argentyna); na siódmem —  p. Camera (IVlo* 
chy).

k M b h * M
F O R T E P I A N Ó W  

- i r - r  WŁADYSŁAW BOLOŃSKI
(diwnla] Zjfsra, Raba) 

K rak ćw , B jfnah W ń w a y  3 4 .
(Palne SpIsW)

poleca w wielldm wyborze Rraiowe i Za­
graniczne fprtsplany, pianina, firharmonje 
na bardzo korzystnych warunkach — 

Ceny koaknrencyjne.
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

ranci zawsze na składzie.
Własna Sala Koncertowa

■ ©
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Restauracja kościoła 0, 8. Paulinów na Skałce.t o  s ł y c h a ł
M v < n £ ie n r t> ic .

Ś r o d a  28: św. ńw. Szymona 1 Tadeusza 
JlpOst.

C z-era r t e k  99: św. Narcyza.
C z w a r t e k  29: rnseh. słońca o  godz. 6.43, 

zach. o 16.44.
 ooo-------

WISŁA WEZBRAŁA. Skutkiem ostatnich 
ulewnych deszczów, stan wody na Wiśle pod 
Krakowem znacznie się podniósł. Wisła płynie 
szerokiem korytem dosięgając dolnego bulwa­
ru. Wczorajszy pogodny dzień zaznaczył się 
niewątpliwie Spadkiem wezbranej wody.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: mleko niozbiorane litr 80—35 
gr; zbierane 16— 20 gr; śmietana kwaśna 1.60—■ 
2 zł; masło zwyczajne 3.30—3.60 zł; ser zwy­
czajny 80— 1 zł; jaja świeże sztuka 1 3 —14 gr; 
ziemniaki 1 kg. 10— 12 gr; buraki ćwikł 10—  
12 gr; marchew 10— 15 gr; pietruszka 20— 25 
gr; seler 30— 35 gr; pomidory 60— 1 zł: kury
sztuka 3— 5 zł; kurczęta para 8 5 zł: kaczki
sztuka 2.50—4 zł; gęsi sztuka 3.50— 4 zł; indyki 
sztuka G— 10 zł.

OPŁATY KAWIARNIANE NA BEZROBO­
TNYCH BEZ ZAŚWIADCZEŃ. W  kawiarniach i 
cukierniach krakowskich kelnerzy doliczają do 
rachunków za kawę i herbatę po 5 gr. na fun' 
dusz walki z bezrobociem. Donoszą, nam. że 
opłaty te w wielu lokalach ściągane bez żad­
nych zaświadczeń, co słusznie spotyka się z re- 
monstracjami ze strony pubiczoości.

POŚCIG ZA ZŁODZIEJEM. Do p. Marji Po- 
fykowekiej idącej ul. Rakowicką podszedł ja­
kiś osobnik i wyrwawszy jej z rąk torebkę po­
czął uciekać. Na krzyk okradzionej przecho­
dnie rzucili się w  pogoń za opryszkiem i po 
dłuższym pościgu ujęli go i oddali w ręce po­
sterunkowego. Jak stwierdzono, przytrzyma­

nym jest 21-letni Stanisław Nadae. zamieszkały 
w Frzylasku rusieckim pod Krakowem.

FATALNE POTKNIĘCIE SIĘ. Paweł Za­
jąc, 1. 60, woźny Banku Polskiego, idąc ul. 
Bracką, potknął się i upadł tak nieszczęśliwie 
że rozbił sob;e głowę. Lekarz Pogotowia 
stwierdził złamanie podstawy czaszki. Kleszczą 
śiwego w groźnym stanie przewieziono do szpr 
fala.

WPADŁA POD KARETKĘ SANITARNĄ
■Wiktorja Tcrcszczak 1. 50 z Prądnika Czerwo­
nego i ciężko zraniła się w głowę. Kierowca 
karetki odwiózł ranną do szpitala św. Łazarza 
gdzie ją  opatrzono.

SKUTKI OPILSTWA. Z tramwaju na ul. 
Starowiślnej wypadł jakiś mężczyzna, w  wieku 
około 50 lat i doznał licznych obrażeń na ca­
lem ciele. Stwierdzono, że ofiara wypadku była 
w  etanie nietrzeźwym.

CHCIAŁA SIĘ OTRUĆ SPIRYTUSEM DE- 
NATUROWYM. Anna Ćwiklińska (I. 19) z ani. 
na Białym Prądniku, w zamiarze samobójczym 

.wypiła większą ilość spirytusu donatnroweg-o. 
Lekarz Pogotowia przepłukał żołądek desperat" 
te poe/.em przewiózł ją do szpitala.

POŻARY. Wczoraj przy ul. Barskiej 32 
w  Dębnikach wybuchł pożar w  Hl-piętrowej 
kanTenicy. Paliły się drewniane przepierzenia, 
a. ogień zagrażał przerzuceniu się na sąsiednie 
zabudowania. Straż ogień w  porę ugasiła. —  
W  obejściach składów budowlanych przy Alei 
29 Listopada zapaliła się smoła. Interwenjowa- 
ła straż.

ZAWIADOMIENIA0 ! KOMUNIKATY.
SPÓR POLSKO-LITEWSKI. Bod. Sopicki 

Wyjeżdżał niedawno na Litwę i wrażeniami 
r. podróży podzieli się z członkami Akademic­
kiego Związku Pacyfistów na zebraniu piąt- 
kowem (30 bm.) w sali 66 Collegium Novum 
o godz. 7 wieczór.

SPRAWA „KURYTARZA POMORSKIE­
GO". Na ten aktualny temat będzie mówił Dr. 
Mieczysław Niwiński w KatoL Instytucie Nau­
kowym (Pijarska 7), na zebraniu Katon. Zwiąż' 
ku Polskich Przyjaciół Pokoju we czwartek 
£9-go o godz. 7 wiecz. Po referacie dyskusja.

KORZYŚCI I WARUNKI UTRZYMANIA
w a l u t y  z ł o t e j  w  d o b ie  o b e c n e j . Od­
czyt na ten temat wypowie Prof. A. Krzyża­
nowski dziś we środę o godz. 18-ej w  Auli W yż 
szerpo Studjum Handlowego. Sienkiewicza 4.

W YSTAW A GWIAZDKOWA wyrobów kra 
Jowycli odbędzie się iw grudniu br. w bramie 
pałacu, Rynek gł. 20. Strony interesowane 

zechcą się zwracać po wszelkie informacjo do 
Tow. ochrony dzwci i młodzieży, Kraków ul. 
Grodzka 52m. (gmach sądu), parter, codziennie 
między godz. 11— 13. Telefon 138— 04.

— -~o------
R E rL K T U A R  T E A T R U  SŁOWACKIEGO.

Śrcda: ..Ulica11.
Czwartek: „U lka” .
Piątek: „Ulica’1. /

R E PE R T U A R  K IN O TE ATR Ó W
W ANDA: ..Madame Satan” .
KINO ŚWIT. —  D7JE.TE DUSZY.
KINO SZTUKA — C. K -Feldmarszałek 

'(Vksfa Burian).
KINO APOLLO — MIL JON, *

W  ciągu raku 1930 przystąpił Komitet od­
nowienia kościoła OO. Paulinów na Skałce do 
naprawy prawej jwioży kościelnej prze® wymia­
nę drzewa na liełniie, pokrycie go blachą mie­
dzianą, przez wymianę kapiteli pod  hełmom, od 
czyszczenie całej kamieoiiauki. odbicie starych 
■tynków i wyprawienie hydmaziliką zagraniczną. 
W  to ku 1931 podjęto roboty około wymiany 
dachu nad główną nawą. przez zdjęcie starej 
blachy żelaznej i pokrycie blachą miedzianą. 
Roboty powyższe wykonano kosztom 51.027 
złotych a kwotę tę wypłacono dzięki mbwon- 
cjom uzyskanym od władz rządowych i samo­
rządowych, od Kasy Oszczędności miasta Kra­
kowa, od Powiatowej Kasy Oszczędności w’ Kra. 
kowie i ofiarom. Wieżę południową odrestauro­
wano do cokołu, a drugiej hełm odnowiono. 
Należy dokończyć odnowienia prawej wieży, 
fasady i całego kościoła na zewnątrz, krypty

Pod tym tytułem urządza Polskie Towarzy­
stwo Geograficzne cykl interesujących odczy­
tów podróżniczych, aby dać społeczeństwu 
krakowskiemu możność zapoznania się bliższe­
go z życiem i krajobrazem TÓżnyeih obszarów 
globu. Odczyty odbywać się będą regularnie 
we środy, przez okres miesięcy zimowych; obej 
mą one prócz opisu krajów egzotycznych naszą 
pracę misyjną, akcję kolonizacyjną, badawczą, 
oraz współczesny ruch podróżniczy. Poparte 
doborową fotograf ją. żywe słowo z ust ludzi, 
którzy osobiście, nieraz z wielkim wysiłkiem 
wdzierali się w nieznane prawie zakątki ziemi, 
lub latarni całemi prowadzili badania naukowe, 
albo ciężką i odpowiedzialną pracę misyjną, za­
sługuje na uwagę całego kulturalnego Kra­
kowa.

Cykl ten ma wypełnić dotychczasową do­
tkliwą lukę fachowego i ścisłego zobrazowania, 
na podstawie autopsji krain odległych z które-

mieeie około 100.000 złotych. W  latach poprze­
dnich odnowiono Iową wieżę kościelną kosztem 
otooło 57.000 zł.

Komitet odnowienia, kościoła 0 0 . Paulinów 
ma Skałce apeluje nadal do ofiarności całego 
społeczeństwa polskiego, celem umożliwienia i 
doprowadzenia akcji restauracyjnej do końca.

Ustępujący z Komitetu wice-prezes O. Ber­
nard Dudziński wybrany na wyższe stanowisko 
Wikariusza, Generalnego uo Jasnej Górze, na po 
isiedzemiu Wydziału Komitetu w dniu 23 paź-- 
dzieunika 1931 podziękował serdecznie człon­
kom Komitetu za gorliwą działalność i życzli­
wość. gdyż sam klasztor, nigdy by czegoś po­
dobnego nie dokonał, zaś członek zarządu były 
prezes sądni okręgowego karnego w  Krakowie, 
Rudolf Pelz imieniem Komitetu rówaueż podzię­
kował w serdecznych słowach O. Bernardowi 
Dudzińskiemu za starania i trudy podjęte w

tyczne (emigracja, stosumki handlowe (lub ide­
owe), prasa misjonarzy polskich, badania na­
ukowe). Dotychczas nlibo nie wiele się mówiło 
o tern publicznie, lub co gorzej, mówiło cza­
sem błędnie, opierając się na małokrytyeznych 
informacjach. O dityty uzupełniają nasz sad o 
warunkach życia i pracy w krajach dalekich, 
znanych nam na ogół jedynie z literatury, ekra 
nu lufo prasy.

W  tym tygodniu rozpoczęty zostanie cykl, 
odczytem Brata Stefana Boreckiego T. J„ któ­
ry sześć lat spędził w Rodezji, w obszarze 
przyznanym polskiej misji T. J., pracując jako 
lekarz wśród czarnych, w dolinach dorzecza 
Zambezji. Wykorzystując jego chwilowy pobyt 
w Krakowie. uprosiło Go P. T. G. o odczyt, 
w którym się podzieli ze słuchaczami wrażenia­
mi z Lat spędzonych w głębi afrykańskiego 
kontynentu. Odczyt ten odbędzie się dziś we 
środę, o godz. 18-tej w ■wielkiej sali Instytutu 
Geograficznego Lin. Jag. przy ul. Grodzkiej 64.

ra im niebo otworzy, może bardzo oczekują mo­
dlitwy dziecięcej, która popłynie za wszystkich, 
którzy w ciężkiej ulżą sierotom doli. Gorąco 
jiroszę ofiary na biedno d®iec4 żłóbka Imienia 
Dziee. Jezus i Opieki poza szkolnej na Kaźmie­
rzu składać na moje ręce.
Róża Łubieńska, Kraków, pi. Jabłonowskich 4.

,Dziaiły“ na scenie Teatru Słowackiego
W  najbliższym czasie wchodzą na afisz te­

atru m. itn, J. Słowackiego, tradycyjne w okre­
sie Zaduszek, a ni ograne od lat 6-ciu „Dziady" 
Mickiewicz®, w zupełnie nowej inscenizacji i 
odmiennymi od dotyckcza£owyeh, układzie sce­
nicznym. Wznowienie to będzie zarazem ucz­
czeniem dwóch rocznic, związanych z dziełem 
naszego Wieszcza, a to 100-nej ocznicy uk 'za- 
nia, się t. zw.’ „Dziadów Drezdeńskich" i 30-tej 
rocwnrcy pierwszej na ziemiach polskich in-ce- 
nkaeji całego dzieła w układzie scenicznym 
Stanisława Wyspiańskiego, które ukazało się 
na scenie krakowsikiej za dyrekcji Józefa K o­
tarbińskiego, w dniu 31 października 1901 ro­
ku. Nową inscenizacja, z  jaką. występuje w naj 
bliższych dniach teatr krakowski, nie idzie 
drogami wyfikniętemi przez Stanisława W ys­
piańskiego. wysuwając na pierwszy plam dra­
mat prometejsW Ouetawa-Kowada, a p mija­
jąc całą część raartyrologiczną. związaną .w ece 
nie u Senatora. Nową realizację ..Dziadów" u- 
Świetni występ jednego z najwybitniejszych' ar­
tystów polskich. Jdljusza Osterwy. w niezró­
wnanej i potężnej ikreaejj Księdza Piotra,

Bezpłatna orriwacia lekarska dla
bezrobotnych.

Zarząd Związku lekarzy Kas Chorych w Kra 
komie uchwalił udzielać bezpłatnie porad le­
karskich bezrobotnym, zgłaszającym się z le­
gitymacją. wydaną przez Miejski Komitet do 
spraw bezrobocia. Ordynacja odbywać się bę­
dzie w ambulatorium Kasy Chorych, obłożnie 
chorych będą lekarze kasowi odwiedzać w mie­
szkaniach. Termin rozpoczęcia ordynacji i szcze 
góły  będą podane wkrótce do wiadomości pu­
blicznej.

Nowe nrolekty regulacyjne.
Rada Artystyczna rozmatrywała szereg pro­

jektów regulacyjnych, opracowanych’ przez bu­
downictwo miejskie. Miedzy innemi rozpatrzy­
ła i przyjęła Bada Artystyczna plany zabudo­
wania 2 bloków przy ul. Kazimierza W  w Łob­
zowie, obszaru gruntów na Grzegórzkach’ przy 
ul. Pasterskiej, projekt zmiany linji regulacyj­
nej frontowej części Domu P iłsu d sk iego  przy 
Aloji 3 Maja. oraz zmianę obowiazuLąc-go do­
tąd willowego sposobu zabudowan a gruntów 
SW j«Esffe” prsy ni. Kawiory na zabudowanie

grupami domów 2 i S piętrowych. Ponadto oś­
wiadczyła się powtórnie Rada Artystyczna za 
rozpisaniem postanowionego przez Radę miej­
ską w r. 1930 konkursu ua szczegółowy plan 
zabudowania gruutów miejskich poatigurtjań- 
skich przy ul. Grzegórzeckiej. Wreszcie dla roz 
patrzenia projektu regulacji gruntów w Łobzo­
wie przed Szkolą podchorążych wydelegowała 
Rada Artystyczna, osobny Subkomitet.

Reklamowe ,,b3nknoty‘‘ dolarowe 
nadużywane przez oszustów.

Z prowincji nadsyłają nam ..20-to dolarów- 
ki" jako reklamowe noty wyrobów kosmetycz­
nych fabryki budapeszteńskiej i paryskiej. No­
ty „dolarowo” z jednej strony o  oryginalnym 
rysunku i napisach amerykańskich prawdzi­
wych banknotów, z drugiej z reklamą wspom­
nianych kosmetyków, w języku polskim, krążą 
po miasteczkach i wetach. Słusznie jeden z na­
szych czytelników w piśmie do Redakcji za­
uważa, że „banknoty" zlepione po stronie na­
pisów reklamowych, mogą posłużyć rozmaitym 
oszustom i wydrwigroszom jako łatwy środek 
do naciągania nieuświadomionych i niezorjento 
wanych wieśniaków. Podobno były już wypad­
ki, że tak sfabrykowanemi „banknotami" pła­
cono ludności wiejskiej po wsiach. Władze na­
sze winny bezwzględnie zabronić używania pod 
robionych papierów pieniężnych do celów re­
klamowych, gdyż daje to możność oszustom 
do grasowania na łatwowierności ludzkiej.

Epilog tragifarsy wielkomocarstwowej.
Jako ostatni akt wystąpień na- grancie kra­

kowskim osławionej Legji mocarstwowej —  n* 
leży uważać wczorajszą rozprawę, która to ­
czyła się w krakowskim sądzie grodzkim przód 
sędzią Drem Kauzalem z oskarżania byłego kle 
równika krakowskiego oddziału p. Kazimiero* 
Orzechowskiego.

Jako oskarżeni stawali Dr, Miecrytiaw 
Fraczkiewiez, aplikant sędziowski i Marjan Do­
magalski, urzędnik krakowiaki ..go wojewódz­
twa. Tłem sprawy była walka „o  władzę" w  Le­
gji mocarstwowej i szereg zarzutów^ podnoszo­
nych przez oskarżonych przeciw byłemu kio* 
równikowi oddziału Legji. Ten czując się nie­
winnym, jakkolwiek wskutek rozmaitych zaku­
lisowych’ starań został pozbawiony posady 
w obwodowym funduszu bezrobocia, nie dał z® 
wygraną, leez skierował sprawię do sądu. W y­
nikiem długotrwałej rozprawy był wyrok, za. 
sadzający Dra Frączkiewicza aa karę aresztu 
przez 14 dni, a Domagalskiego przez 10 dni.

Teitelbaum jako instalator
Do mieszkania R. Frenikiowej, Krakowska 50 

zgłosił się jaldś osobnik, przedstawiający się za 
instalatora elektrycznego. Gdy zaczął oglądać 
przewody, Frenklowa przeszła na chwilę do dru 
giego pkoju z czego skorzystał rzekomy in­
stalator. zrewidował łóżko i skradł * pod po- 
duSzkr 50 doi. Po kradzieży zbiegł. Zawiado" 
mion a o zajściu policja wszczęła, natychmiasto­
we poszukiwania za opryszkiem i aresztowała 
go w chwili gdy wsiadał do pociągu, odcho­
dzącego do Katowic. Pomysłowym złodziejem 
okazał się Barach Teitelbaum. 1. 28. bez zajęci® 
i miejsca zamieszkania. Zdołał on banknot 50- 
d elarowy zmienić na złote, które mu odebrano.

Z kin krakowskich.
Po komicznym „Królu bulwarów” , fcrno 

„Uciecha" wystawia znów dobry film francuski 
p. t.: „Dawid Goldert, zrealizowany jurze* J,;
Duvśvier’a na tle głośnej powieści młodej ży ­
dówki I. Niemlrowskiicj. Mimo, że powieść nię 
zawiera dużo imomontćw czysto laurowych, Du­
z i vier interesująco przedstawił problem- wnętrz* 
dusz żydowskich, spustoszonych drapieżną żą­
dzą posiadania pieniędzy, środowisko płutokr*- 
cji żydowskiej, ganiącej tylko za złotem, pełne 
blichtru i  żądzy użycia, oddano ® jcałym realiz­
mem, którego plastycznym przedstawicielem 
jest wstrętny stary żyd przez wszystkich w y­
zyskiwany i uważany tylko za „maszynę”  dfl 
robienia, pieniędzy, a .który, gdy przestanie za­
rabiać, nikomu więcej nie będzie potrzebnym* 
nawet własnej żonie i córce! Rolę tę świetni® 
zagrał debiutujący w filmie framcudki artystą 
teatralny —  Harry Ratir. Dobry typ rozwydrao- 
nej żydówki, stworzyła, również Paula 'Andntli 
jako żona Goldera. ! _ ,

Doskonałym wytchnieniem po stasznej trfc* 
gecłji ..Dawida Gol dera" jest egzotyczny film 
p. t.: „Tabu” , nakręcony na wyspach' mórz p<v 
ludniowych przez zmarłego iuź reżysera F. W . 
Mumaida. Poetyczny tein obraz wyświetla kino 
„Bagatela". Treścią jego są dzieje ełonecffltej *  
dziecinnej miłości dwojga, dzikusów wyspy Bo­
ra— Bora. wokół której ciągną się ławice perło- 
nławów. strzeżonych' przez straszliwe rekiTpz. 
Na tW -spanialyćh . naturalnych' plenerów, m  
irfi w.clzó’.v skupia gra czołowej pary Polinezyj­
czyków: Beri ; Matakł .Tak twierdziły Murmtsp,. 
żaden z tuhrlcćw pokazanvnh w tym filmie, ni® 
był nigdy akt orem. A jednak grają oni jak sf®- 
rżr.nitTnowan? artyści, zwłaszcza czarnowłosą 
Reri. łudząco przypominającą pofcką ..gwiazdę1’ 
ekranu —  Norę Ney. Przed7|par item f m  -arba 
zobaczyć. Artea, •

mi wiążą nas lub wiązać mogą. kwestje prak-
— a»miuŁi.ii»iWłi,u— ■» UMBgrawwł— — —a

BAGATELA: „Tabu" (reżyser Murnau).
CORSO: ,.7/lote piekło" (w gł. roli Dolores 

Del-Rio).
ŚWIATOWID: „Cud wilków".
W ARSZAW A: Katarzyna L. w  roli głównej 

Liii Dagower i Limitri Smirnow. *
KINO UCIECHA —  Dawid Gol der.

 o -------
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W YSTĘPY BOGUSŁAWA SAMBORSKIE­
GO W  KRAKOWIE. .W dniach 2. 3 i 4 listopa­
da wystąp! w teatrze „Bagatela" wraz z gwoim 
zespołem Bogusław' Samborski, znany aktor 

filmowy, (ostatnio z filmu ..10 z Pawiaka"). 
Tym razem Bogusław Samborski wystąpi na 
scenie, na której jest równie świetnym akto­
rem, w sztuce Lajosa Larjo pt. ..Prawda czy 
kłamstwo". Obok Bogusława Samborskiego 
ujrzymy na scenie „Bagateli" wybitnych arty" 
stów teatrów warszawskich, jak Ludwikę Petry 
kiowiczówną, Stanisława Jaczewskiego, Zbi­
gniewa Orlika. Sztuka ta reżyserowana przez 
Samborskiego graną jest bez suflerR.

Z TEATRU „BAG ATELA" DLA DZTECI. 
W niedzielę 1-go listopada bT. o godz. U przed 
poi. powtórzoną będzie prześliczna pełna hu­
moru bajka pt. „Dziwna Przygoda" Marji Brłi- 
żanki, tak serdecznie przyjęta na premierze. 
Bajka ta to nietylko znakomite przedstawienie 
ale i niezwykle wesoła i pełna miłych niespo­
dzianek zabawa dla dzieci.

ARTUR RUBINSTEIN, wszechświatowej 
sławy pianiota-wirtuoz, którego każdorazowo 
pojawienie się na estradzie koncertowej jest 
wyjątkowem zdarzeniem artystycznym, wysta­
je w Krakowie z jednym koncertem wo środę 
4 listopada br. w Starym Teatrze. Bilety w  ce" 
nie od zł. 2 do 8 są już do nabycia w kasie 
Starcgo*Teatru,

Zamiast świateł na groby...
Otrzymaliśmy następujące pismo:
Rokmocznie jmzy zbliżającym siędnhi Zadasz 

mym zwracam się do wszystkich, którzy j>ragną 
uczcić swych zmarłych, by zam’n?t świateł, U d ­
rę zgasną prędziej prawic idź zsfołjifmą, zamiaet 
kwiatów i wieńców któro zwiędną bez żadnego 
pożytku dla nikogo. złr/yK ofiarę na głodno 
dz:eci. Prośba ta moja dziś hardziej mż kiedy­
kolwiek gorąca, bo głód i nędza przerażające 
nrzybicrają rozmiary; nie wolno wprost, śmiało 
to powiedzieć mor/ma. wydawać dziiś grasiza na. 
rzeczy bezużyteczne gdy niema głodnych ozem 
nakarmić nni drżących od zimna okryć.

Drodzy npsj za którymi tęsknimy «!ł*o już 
w wiekuistą- wpatrzeni Światłość, albie też jesz­
cze sprawiedliwości «!ę Bosk'ej wypłacający, nie 
potrzebują ziemskich świateł i kwiatów, ale 
może bardzo oczekują dobrych uczynków na- 
szyoŁ mai® bardzo oczekują taj jałmużny, któ-

Grobów Zasłuż.ony'Ch, bramy wjiazdommj arty­
stycznej i furtek, ogrodzenia około sadzawki it.d. 
oraz pokn-ć blachą miedzianą dwie bocz'ie n,a-

ji restauracyjnej kościoła 0 0 . Paulinów na 
Skałce. W  miejsce O. Bernarda (Dudzińskiego 
wszedł do Komitetu jako wiceprezes O. KleroeniS

wy, a przybliżony kosztorys robót tych wy- Izdebski przeor 0 0 . Paulinów na Skałce.

Z całeijo świata.

01820217
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Statek, który nSe może uton^<
< . 3* I

Ilustracja przedstawia ikadłub niemieckiego o krętu „Deinharen", który trzy iata temu wje­
chał na mieliznę przy wybrzeżu brazylijsk'em niedaleko Santos. Parowiec ten zwolna tonie, 

szarpany i niszczony przez burze. Mimoto, jak widzimy, nie chce „iść na dno‘ ;.
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Poprawa cen zboza.
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Podatek notariuszów i elektryczny.
j :  Na dzisiejszem postedzeamu) Sejmu będa roz- 

t  a trywame noiwą przedłożenia podatkowe, 
t Jadem z  projektów nosi nazwę „specjalny po 
d&wk ad niektórych zajęć zawodowych". Ma­

j ą  go  płacić notariusze, pisa-re hipoteczni i ko. 
monticy o ile ich dochód roczny przekracza 
kwotę 12 tysięcy złotych. Stawka, procentowa 
oodatku wyno®i dla Osób, zarabiających od 12
10 16 +ys. 3 procent, do 20 tysięcy i  procent, 

do 2$ tysięcy 5.5 procent do 36 tysięcy 7 pro­
cent do 48 tysięcy 9 procent, do 64 tysięcy
11 prc cent, do 80 tysięcy 13 procent, do 112 
tysięcy 16 procent, do 144 tysięcy 19 procent, 
do 176 tysięcy 22 procent, a ponad ł ę kw-otę 
25 .proces*.

Z togo podatku rzad spodziewa- się uzyskać 
2—3 mOjony złotych rocznie.

Projekt ustawy o podatku od energji elek­
trycznej postanawia, ż-e każdy pobierający tę 
energię dla celów oświetleniowych będzie opła­
cał 10 procent zużytej energji. W  miejscowo­
ściach liczących ponad 25 tysięcy mieszkańców 
do tego podatku będzie pobierany jeszcze osob­
ny dodatek komunalny,1 wyniosząc”  35 procent 
podatku państwowego. To znaczy, że mieczka- 
tniec tmiećscowości liczącej ponad 25 tysięcy 
rateśka5fcc|w będzie opłacał 12 i pół procent 
wartości zużytej energji. Z  tego źródła ma wpły 
nąć 10 miljonćw złotych dochodu. Zwolnione od 
tego podatku będa instytucje państwoiwn j sa­
morządowe. z wyłączeniem jednak przedsię­
biorstw (tanTTrządowrofh o charakterze przemy­
słowym' 5. handlowym.

Podatek lokalowy będzie wynosił 8 procent 
komornego dla tych którzy posiadają mieszka­
lnie nie większe jak S-łzbowP. Od 4 izb płatać 
elę będzie 12 procent.

3  YBOŁÓWSTWO MORSKI! V\E WRZEŚNIU.
Wie wrześniu złowiono u polskich wybrzeży 

morskich ogółem, 215.638 kg. ryb wartości 321 
tysięcy 428 zł., co w  porównaniu z sierpniem 
daje w połowach wzrost o 24 prc cent ilości, a 
48 procent wart ośca, mamo dużej ilości dni 
burzliwych Do korzystnych rezultatów poło­
wów przyczyniła, się głóiwtrre większa iniiż w  no- 
mrzedmóch latach zdobycz węgorzy. ■ Niokarzy- 
etmie wypadły połowy śiedza-

Ceny u trzymały się na średniku p oziomie, a 
więc np. sz.nroty no 0.40 zŁ za 1 kg. śledzie po 
1 zł. za 1 kg. węgorze po 3.50 zł. za 1 kg.

NOWY S Z Y B  w  BORYSŁAWIU. I
Szyb namowy Zygmunt V  własność firmy 

Galicja w Borysławiu dowfencił w  piaskowcu 
^borysławstóm w głębokości 1528 m. 15-500 kg. 
Śfeiemmie ropy nafrow^j i 4 metirj kublczne gazu
Da mffimtę. j

ZMIANY w  p r z p m y s l e  w ę g ł o w y m .
;G enenadny dyrektor RybaJckięgo Gwarectwie 

W ęglowego W a rhaman ustąpi ze twego stanów 
ska. Na jego maejece powołano dyrektora Mo­
rawskiego r bligraozy” . .stanowisko dyrektoria 
Morawskiego obem uje dyr. Szefer z  Gćnrośla- 
skiego Zw. Pr- etr ysłowców.

 n0° '
Zakaz sprzedaży mieszkań 

przez urzĘdników.
2  polecenia prezesa- Rady Ministrów, mini­

strowie poszczególnych resortów rozesłali okól­
ne pismo do wszystkich urzędników państwo­
wych w  sprawie zajmowania przez urzędników, 
posiadających mieszkania w  spółdzielniach, 
ich dawnych mieszkań w  budynkach państwo­
wych.

W szyscy urzędnicy powiadający mieszka­
nia w spółdzielniach, obowiązani są do natych­
miastowego zwalniania mieszkań służbowych, 
przy ozem jakiekolwiek odstępowanie, czy aprae 
lawajrie mieszkań ojobum trzecim jest niedo- 
w z c  żalne.

Nieprzestrzeganie tego zarządzenia trakto­
wane będzie jako postępowanie nieetyczne i 
obniżające powago urzędmka, co podpada pod 
art. 25 ustawy o państwowej służbie cywiluej.

przed odebraniem koiwesy! wńdrzanych
Z dntam 81 grudnia br. miia, ostateczny ter' 

min cofnięcia koncesyj wódczanych osobom 
tieuprzywilejowanym; w  tym terminie mają 
by ć odebrane wszystkie koncesje, nie znajdują­
ce się w  rękach inwabdów wojennych.

Restauratorzy zabiegają usilne o przedłu­
żenie terminu, według -wszelkiego nrawdooo- 
domeństwa iednak ministerstwo skarbu decy" 
zji nie zmieni.

IV Warszawie wypowiedziano 69 koncesyj 
Osobom nieuprzywile jowanym. W obec zmnńj 
izenia Ilości punktów wyszynku alkoholu o 26, 

'43 koncesje nadane zos>aną iituwahdom wojen 
nym

1 ooo- -

te p id c z e n la  norników po!sk;ch wBelgji
W  dn:u 29 bm. wznowione zostaną w Bruk 

sali rokowania- polsko-belgijskie w sprawie 
tbezjpiis nejjj społecznych górników-Polaków,

W  ciągu tygodnia nastąpiła znaczna popra­
wa cen zbóż we wszystkich ważniejszych cen­
trach handlu tami artykułami.

Na giełdzie w Winmpeg siłry wpływ wy­
warły wiadomości o znaeznem zmniejszeniu 
-uchwytnych zapasów .pszenicy, zmalały one 
mianowicie w 'porównaniu ze stanem z przed 
roku o 36% .

Na giełdzie w Chicago na zw; żkę.wpłynęły 
przedewszyistkiem transakcje eksportowe. wśród 
uctórych najważniejszą była sprzedaż z zapasów 
Federal Farm Boardht dużej ilości pszenicy do 
Anglji, ponadto Farm Boa-d pracuje obecnie 
nad przeprowadzeniem wielkiej tranzakcji 
z Francją, (która ma zamiar kupić 50. .60 miljo. 
nów buszl- pszenicy.

W Niemczech ożywił się handel eksportowy. 
W  związku z poprawą cen na innych rynkach, 
a także wobec mewi Jlkiej podaży ze strony 
rolników, zajętych robotami polmemi ceny psze 
nicy i jęczmienia zwyżkowały. Na giełdzie 
w Berlinie w dniu 22 października b. r. -noto­
wano za tonnę w maikach: pszenica 215— 218 
(przed tygodniem 213— 216), żyro 185- -187 
'186 -188), owies 139 -148  (140— 148) i jęcz­
mień 154—462 (151— 158).

Dzięki niskim cenom pszenica rumtmsKa 
zdobyła sobie jako rynki zbytu Holamdję, Bel- 
gję, Francję i p-ńefwą skandynawskie, 0  powi, 
dzeniu dalszej akcji eksportowej zadecyduje 
momenrtp opłacalności, obecnie osiąsrane bowiem 
ceny są tak niskie, że powodują redukcję obsza

zatrudnian;’-ch w k o p a la c h  belgijskich. R oko­
wania te, rozpoczęte w czerwcu r. b mają na 
celu odpowiednie zabezpieczenie na iwy,pad.ek 
starości, niezdolności do pracy lub śmierci oko­
ło dwudziesto-tysięcmej rzeszy robotników poi. 
sfeich, zatrudnionych w górnictwie belgijskiem.

W skład delegacji polskiej na rokowania 
wchodzą, poseł R. P. w Brukseli, mim. Jackow­
ski, konsul C L iczew ski, oraz radca Fiscblowltz 
i ref. Sukiennicki z ministerstwa nracy i opieki 
społecznej.

Odpływ złota z Ameryki.
W magu ostatnich 10 dni września i pierw 

szych 24 dni października, Stany Zjednoczo­
ne sprzedały zagranicę złota za 748.4 mi’ i  
dolarów, z czegc złoto za 421 3 railj dolarów 
przelane zostało na rachunki zlotowe ban­
ków  zagranicznych w  Am eryce, 327.1 milj. 
doi. zaś wywieziono w efektywnem złoc’ e 
zagranicę. Eksport złota w tym okresie dc 
poszczególnych państw przedstawia! się w ty­
siącach Jol. następująco: Francja 268.446,
Holandia 31.361, Szwajcarja 14.166, Polska 
160 i t d.

ZAPAS ZŁOTA FRANCJI ROŚNIE.
Ostatni bilans tygodniowy francuskiego 

banku emisyjnego wykazuje wzrost zapasu 
złota o dalszych 1.6 miljarda franków do 
62.2 mil jardów.

 ooo-------

Giełda krakowska.
Kraków (PATj. Giełda: 3 % pożyczka bu­

dowlana 31.75.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

W arszaw  (PAT). (Giełda W aluty: Dolar 
8 86 i pół, 8.88 -i pół, 8.S4 i pół

Dewizy: Belgja 124.80; 125,11, 124.49, —  
Gdańsk • 176 10: 1763*3; 175,67; Holandja

rów zasiewu. Zbiory jęczmienia w R-umunji oce 
niame są jako bardzo mekorzyB+me.

Sytuacja na. giełdzie wiedeńskiej jest dość 
niepomyślna i ćbnoty maleją. Konieczność zmia 
my kalkulacji w  związku ze zwyozajowem obli­
czaniem frachtów w walucie angielskiej, oraz 
trudności w nabywaniu waluty obcej wywołały 
zahamowanie obrotów zbożem zagranicznem.

W obec znacznego zmniejszenia się zbiorów 
w Czechosłowacji, przewidują konieczność im­
portu około 630 tys. tonn pszenicy i 517 tys. 
tonu żyta. Dzięki stosowaniu przez rząd cze­
chosłowacki ograniczeń importowych dla mąki 
i 'produktów przemiału, zmu ejszył się znacznie 
ich .przywóz, natomiast wzrósł przywóz zbóż 
i otrąb.

Na giełdach krajowych tendencja mocniej­
sza, jedna,kowoż obroty dość ograniczone. Gdy­
by można dopomóc młytnoir do ożenienia za­
kupów na zaipas. wówczas możnaby liczyć na 
szybką i dość znaczną poprą,wę cen.

Notowano w dniu 33 października b. r. (cy­
fry w nawiasach z 16 października): parytet 
wagor Warszawa: żyto 33.75— 24.25 (22.50— 
23), pszenica dworska'25— 25.50 (24— 24.50),
owies zbierany 23— 24 (22.50 23,50); parytet
Poznań; żytu 22.25 -i22.50 (22.50), pszenica 
22—22.50 (21.25— 21.75), jęczmień przemiało­
wy 21.25— 23.75 (20.50- -2.3)̂ , parytet Lublin: 
żyto 22.50— 23.19 (21.75— 22.35), pszenica 22—
23.19 121.50- -22.50), owies jednolity 23.19 (22 
do 22.50), zbiórkowy 21.75-_22.25 (21.25—

361,35; 362.25; 360.45;, Londyn (35). 34.95, 
35.04, 34.86, N. Jork telegr. 8.918; 8.938, 8.898, 
Paryż 35.12, 35.21, 35.06; Praga 26.40; 26.46, 
26.34; Szwajcarja 175; 175.43; 174.57; W łochy 
46,45; 46.57; 46.33, Berlin pry w. 210.

KURSA OBLIGACJI
Akcje: Bank Polski 110, Węgiel 18.50; Ha ■ 

berbusch 53.
Pożyczki: 8% budowlana 31.75, 31.50; 4% 

inwestycyjna zw. 76.50; 5% konwersyjna 41.25 
6% dolarowa 60.50, 1% stabilizacyjna 56.25;
55.50, 55.75; Listy zast B. G. K. 7% 83.25; 
8% 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych (PAT). Giełda. Paryż 20.09)4’, Lon­

dyn 19.96, N. Jork 510, Belgja 71.25; W łochy 
26.3214; Hi-zpanja 45.45; Jolamdija 206.50; 
Berlin 119,30, Sztokholm 113.50, Oslo 112; Ko­

penhaga 112; Sofja S.7G, Praga 15.10; Warsza­
wa 57.17l/ij, Budapeszt 90.0214, B^ałogród 

9.05, Ateny 6.50, Konstantynopol 2.36, Buka­
reszt; 3.04, HeisiuM 10.40.

GIEŁDA ZBOŻOW A W  KRAKOWIB-
W e wtorek na giełdzie zbożowej i towa­

rowej w  Krakowie ustaiiono następujące ce­
ny: pszenica dworska :zerwon; stand. 25.— 
do 25.25, biała 24.50 do 25.— targowa stand. 
24.— do 24.50, zyto dworskie stand. 24.75 do 
25.25, targowe 3tand. 24.— do 24.50, ow es 
dworski stand. 25.— do 25.50, targowy staną.
23.50 do 24.50, dworski zadeszczony 23.50 do
24.50, jęczmień browarniany 26.— do 2S-—» 
na kruroy ftand. 21.— do 22.—, łubin niebie­
ski 19.— do 20.— , makuchy rzepaiaowe 19.— 
do 20.—, mak niebieski z workiem 75.— do 
80.—, kminek kraj. nieczyszezom, 140.— do 
150.— , czyszczony 150.— do 160.—, mąka 
pszenna okr. Krak., grysik pszenny 44.— do 
45.—, grysikowa 43.— do 44.—, 65 proc. po­
znańska 37.— do 38.— , mąka żytnia okr. 
Krak. 65 proc 38.— do 39 —, mąka żytnia 
okr. Pozn. 65 proc. 38.— do 39.—, razówka 
żytnia 34.— do 35.—, Granam pszenny 34.— 
do 35.—, otręby żytnie 13.— do 14.—, pszen­
ne 13.— do 13.50. Ceny innych artykułów 
jak w cedule nr. 82 z dnia 13 pazdziemiKa 
1931 r. Tendencja nieco silniejsza, dowozy 
małe.

^ g d t o .
Czwartek 29 paz'dziernika 1931 r.: 

Kraków. Gedz. 11,40 Przegląd prasy. 11.58 
Sygnał czasu. 12.10—14 Transmisje z Warsz. 
15 25 „Najnowsze wydawnictwa" dr. A . Bar 
15 45 Kom. z Warsz. 15.50— 16.10 Frogram 
dla dzieci starszych. 16.20 Francuski a W ar­
szawy. 16.4C Płyty. 17.10 Odczyt z Katowic. 
17.35 Koncert z Warszawy. 18 50 Rozmaito­
ści. 19 „G aw ędy podnalanskie“  w recyt. W ł. 
Donili. 19.15 Płyty. 19.25 Progran na dzień 
nast. 19.30 „Skrzyrka pocztowa", ’ nż. Bro­
niewski. 19.45—20.15 Transmisje z Warsza­
w y 20.15—21.25 Koncert wieczorny. Wyk 
pp. Fr. Nierychło (oboj), F. Gemrot (klarnet), 
Sz. Marmor (fort.).

Lwów. Godz. 15.15 Lwow. kom. LOPP.
15.20 i 16.15 Płyty. 15.25-15.50 Transmisje 
z Warszawy. 19.15 „20-leoie wielkiej gry" 
w  opr p. W. Frantza. 22.10 Pieśni angielskie 
w wyk. p. E. W awnikiewicz-Tatarczuchowej 
(sopr.), akomp. p. T. Seredyński.

Warszawa. Gonz. 11.40 Przegląd prasy. 
11.58 Sygnał czasu. 12.05 Program na dzień 
bieżący. 12.10 Państw". Inst. Met. 12.15 „C o 
słychać, o czem wiedzieć trzeba" 12.35 Czwar 
ty koncert szkolny z Funarm. Warsz. Ik45  
Płyiy, muzyka lekka. 15.05 Kom. gospodar­
czy. 15.15 Kom. LOPP. 15.25 „W śród ksią­
żek". 15.45 Komun, dla żeglugi i ryDaków. 
15.50— 16.15 Program dla dzieci starszych.
16.20 Francuski (kui-s średni). 16.40 Płyty, 
pieśni i arje w  wyk. Carusa, 17.05 Komun. 
Tow. do Zachęty Hudiowli Koni w  Polsce. 
17.10 Odczyt z Katowic. 17 35— 18.50 Koncert 
popołudniowy. 18.50 Rozmaitości. 19.15 G ieł­
da rolnicza. 19.25 Program na dzień nast.
19.30 Płyty, drobne utwory skrzypc. w  wyk 
Kreislera. 19.45 Dziennik Rad jawy. 20 Felje- 
ton p. t. „W artość złota i zrocieni". 20. L5—
21.30 Muzyka lekka. 21.25 Słuchowisko p. t. 
„Przygoda księcia rogentn". 22.15 Płyty. 22.40 
Pras. Dz. Radj. 22.45 Państw. Inst. Meteoroi.
22.50 W iadomości sportowe. 22.55 Państw 
Urz. W ychowania Fiz. 23—24 Muzyka lekka! 
i taneczna.

Katowice. Godz. 14.45 Kom. Polsk. Zw. 
Zrzeszeń Gosp w oj ;w. śl. 17.10 Prof. dr. K 
Simm: „P ó ł godziny w pracowni biologa". 
Transm. na wszystkie stacje. 19.05 Odcinek 
ipowiesciowy. 19.20 Art mai. K Rutkowski: 
„W  blasku słońca Afryki — Alger". 22.10 
Balet I. Strawińskiego „Petruszka" (z piyt) 
w  wyk. ork. symi. pod dyr. kompozytora. 23 
Sketch pióra p. M. Makowieckiej p. t. „Osfcat 
ni W ieczó-'1 w  wykonaniu autorki, p. R ozw a­
dowskiej, ant. T. P. w Katowicach, oraz p. A. 
Wasiela.
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. Moraczewski i Lewjatan.
W  ubiegłą niedzielę odbyło s ć  w Katowi­

cach jraanmnowaroie sanacyjnywili Twiązeczków 
robotniczych górniczych i prz.yłączciniio ich do 
..Związku Zwiajzków Zawodowych11 (Z. Z. Z.) 
ip. Moraczewskięgo. Na *ym zjeździie przewodni*

Oskarżeni nie przyznają się do winy.
Następnie zeznawał pos. Barlicki, który

oświadczył, żo nic poczuwa się do winy, dą­
żył i będzie dążył do obalenia systemu dhec-

czył p. Moraczewski i  pd niego też pochodzi są,ż ! !1CS(> w drodze parlamentarnej. PFS posiada
uista rezolucja przyjęta na zakończenie zjazdu. 
Warte zacytować z niej parę zdań:

Zjazd przestrzega kapitalistów i prze­
mysłowców przed przeciąganiem zbyt już 
naciągniętej strony,' przecl odwoływgrroem 
się do ofiarności warstw pracujący oh przy 
jednoczesnej niechęci do tych ofiar ze stro­
my kapitalistów. Apelujemy do władz rządo­
wych o wywarcie skutecznego nacisku na 
przemysł i - kapitalistów.

Zjazd stwierdza, że obecnie największą 
troską wszystkich czynników w państwie 
winno być w -odniesieniu do przemysłu wc- 
gkswego, 'hied-opuszc-zemic do ■zmiwiejszenia 
stanu za trudnili cn"a i utrzymani© dotychcza­
sowych zarobków robotn., utrzymanie świad |

zasługi ufundowania ustroju parlameiitanno- 
demokratycznego w Polsce — m ów ił p. Bar­
licki. — Byliśmy zamachem majowym zasko­
czeni i nie braliśmy (? )  w nim udziału. Nie 
wydaliśmy (? )  odezwy, wzywającej kolejarzy 
do strajku, nio znaliśnw celów  marsz. Pił 
suCiSkicgo. Odezwę wydał p. Moraczewski 
z p. Piłsudskim.

Przed prz.ewrotem przewodniczący nasze 
go klubu, jako homo regius, ofiarował Józ.e- 
fow i Piłsudskiemu władzo, ale on w przecią­
gu półtorej minuty rozmowy oświadczył, i )

władzy nie weźmie.
Po przewrocie majowym zajęliśmy stanowi­
sko wyczekujące (? ) .  Gdy rząd wydal słynny
dekret prasowy, zdecydowaliśmy się przejść 

czeń'socjalnych w dotychczasowych rwania- [ do opozycji. Byliśmy w nieświadomości tego, 
ruch i zminiejszonl-e kosztów admmistracyj- i do  czego zmierza Piłsudski. Czekaliśmy, ale 
mych w  p rdrws'Zv>m rzędzie przez obniżenie
wysokich -płuc dyrektorskich i tantjem.’1 
'.Test irżeczą uderzająca, żo ten — częściowo 

uzasadniony —  atak na kapitalizm wychodzi 
od jednej części obozu B. B.. którego drugą 
część tworzą, właśnie kapitalistyczne sfery z 
..Lew:afain,em,‘ nn- czele. Ozy w takich war,lin­
kach, gdy obydwie strony mają. na cku jedynie 
klasowe interesy i cele. możliwa jest ich współ­
praca nad • rozwiązaniem trudności gospodar­
czych państwa? Czy się ten -stan rzeczy nie 
mnisi odbijać na polityce gospodarczej rządu, 
ciągnic-ncj w dwie przeciwne strony?

Japonia nie opuści Mandżurji 
w przepisanym terminie.

Wiedeń 27. 10. (PAT). „Neues Wiener Tag- 
blatt** donosi z Mukdenu:

Tutejsze kola japońskie liczą się z możli-

sfinks milczał.
Dopiero potem zaszły fakty, k lóre musiały 
stworzyć przepaść między nim a lewicą. Pos. 
Barlicki szeroko omawia wypadki z 31 paź­
dziernika 1929 r. Marszałka Daszyńskiego 
spotkała najwyższa zniewaga, a w jego oso­
bie znieważono majestat narodu. Mówca 
oświadcza wreszcie, żo w obec dążności do 
zamachu stanu, rezolucja na kongresie kra­
kowskim w  sprawie nieuznawania zobowią­
zań finansowych była konieczna.

Mówca charakteryzując szczegółowo sto­
sunki polityczne oświadczył, że był przyjęty 
przez Prezydenta Rzplitej wraz z pos. Nie­
działkowskim. Obaj prosili p. Prezydenta 
o zwołanie seji nadzwyczajnej. W ówczas pan 
Prezydent oświadczył, że może to nastąpić 
tylko wtedy, gdy otrzyma odpowiednie wska­
zówki od marszałka Piłsudskiego,

Pos Dubois obszernie omawia wypadki
w ością nowych powikłań wojennych w rejonie , w Krakowie i zaz-tiacza, że każda partja mu- 
Cicikar w pobliżu Hnji kolejowej południowo- j s"L mieć swoją straż porządkową. Mówca nie 
ma.ndżursksj. Rząd chiński otrzymuje od Sowie j wio, za co został aresztowany. Nic nie znale- 
tów większe przesyłki bron? i amunicji. Wojna- j ziono. w obec tego dorobiono spisek. To, co
podjazdowa w Mandżurii przybiera, tak znacz- j się działo w  Brześciu, było z-góry przygoto- 
me rozmiary, tże miejscowe wojskowe władze wane. W  wywiadzie, poprzedzającym aresz-
japońsłcie zapewniają, że nie będą mogły opu­
ścić Mandżurii w terminie, przewidzianym przez 
Bigę Narodów. W  walkach podjazdowych zabi­
to  około 200 bandytów chińskich. W  pobliżu
Am cza Chińczycy imrowadzili 2 policjantów ja- Przyjechał do Brześcia sędzia Demant celem

towania, wypowiedział sic marsz. Piłsudski 
o nietykalności poselskiej, względnie o ty- 
kalności. To było wskazówka dla Kostka- 
Bi«rnaekiego. A jak się prowadziło śledztwo?

nońskic-h. Stacja kolejowa Maoliit i inne zosta­
ły' obsadzone prze grupy bandytów chińskich. 
Do Czang-Czun odeszły' silne oddziały japoń­
skie. celem wzmocnienia tamtejszej załogi.

Tokio, (PAT). Jak donosi agencja Reutera, 
kola urzedowe przyjmują w zasadzie ideę trak­
tatu arbitrażowego z Chinami. o które" mówił 
dr. Sze do Brianda. Zastrzegała sic jednak, że 
przed rozpoczęciem jakichkolwiek -rokowań 
mających na celu zawarcie nowego traktatu. 
Orny’ musza okazać dobra wole w dziedzinie 
poszanowania traktatów, już istniejących.

AWJONETKĄ DO AUSTRALJT.
Londyn, 27 października. Z lotniska w Lym 

pne wystartował dziś porucznik Hamilton w  to­
warzystwie brata na awjonetce do Australji 
w  celu pokonania rekordu w locie Anglja—  
Australia.
ODRZUCENIE PROTESTÓW WYBORCZYCH.

Sąd; Najwyższy rozpatrywał w poniedziałek 
protesty przeciwko wyborom do Senatu w  woj. 
Pomorskiem, oraz przeciw wyborom w okręgu 
62 ludzkim. Oba protesty zostały oddalone.

Płd. Bawarja pokryta śnispiem.
Monachium, 27 października. Trwająca od 

30 godzin śnieżyca w  Bawarji ustała w ciągu 
nocy i nastał silny przymrozek. Cała Bawarja 
południowa przybrała krajobraz zimowy. 
W  Kempten i okolicy warstwa, ś liegu wynosi 
3(1 cm. Na wyżynach opad śnieżą y wynosi 50 
do 70 cm. Komunikacja kołowa jest w  dalszym 
ciągu utrudniona.

DEMONSTRACJA KOMUNISTÓW.
Londyn 27. 10. (PAT). Wczoraj wieczorem 

Fmpa złożona z około 400 komunistów wywo­
łała w Whitedha.pel zaburzenia, śpiewając 
„Czerwony sztandar” , oraz zaczepiając putlie-z 
ność. Policja przy’ użycitt pałek gumowych roz­
prószyła demonstrantów.

doręczenia nam nakazu aresztowania. Żad­
nego badania nas nie przeprowadzono, albo­
wiem pułk. Kostek na to nic pozwolił.

Przewodniczący przerywa mówcy, ośw iad­
czając, że sprawa, którą porusza, nie należy 
do przedmiotu procesu.

P. Dubois: Musze o tem mówić, ponieważ 
śledztwa tam nie było. (śledztwo prowadził

nie Demant, ale pnłfe. Kostek. Zresztą De. 
mant był nie lepiej traktowany ode mnie. 
Kiedy zadałem Demarttowł pytanie, dlaczego 
porwano mnie w nocy i na jakiej zasadzie, 
chciał mi odpowiedzieć, ale pilik. Kostek

odepchnął go ręką.

* ’* .. s d e , . ^
Gdy ip. Dubois w dalszym ciągu chce mó­

wić o  szczegółach pobytu w  wiezieniu, przewo­
dniczący przerywa mu. W  tej chwili wstaje z 
ławy oskarżonych p, Kiemik i odzywa się:

Prokurator Grabowski uśmiecha się, a p. Du­
bois podniesionym glos c-m wola:

Pan prokurator nie powinien się śmiać gdy 
się niówi o Brześciu j wtedy gdy mówi Herman 
hieberman. Ja dlatego mówię o Brześciu, ho 
chcę wykazać, że dopiero po Brześciu dorobiono 
do naszej sprawy' spisek. Dlaczego nas tej no­
cy' aresztowano? Zrobiono to po to. żeby rzu­
cić -postrach na społeczeństwo. T o  jest proces 
brzeski. Może zapadnie wyrok skazujący, ale wo 
bęc historii i społeczeństwa staję z ot,wartom 
czołem.

ZEZNANIA P. MASTKA.
Po 15-to minutowej przerwie zeznawał p. 

Mastek. P. Mustek nie przyznaje sio do winy. 
Mówi. że zajął się techniczną stroną kongresu. 
Nie chce mówić, jak prowadzono śledztwo. 
Wtedy w Brześciu poczułem mówi,

■Przewodniczący przerywa.
P. Mastek podnosi, że nie został aresztowa­

ny. ale porwany. Zagrożono mi, mówi. że ewen 
tuuhue pojadę w negliżu.

Przewodniczący, -który' już poprzednio gro­
ził mówcy odebraniem głosu, obecnie po dwu. 
krot-nem upomnieniu, odbiera Mastkowi głos. 
Obrońca Mas tka Barcik owski protestuje -prze­
ciwko odebraniu oskarżonemu głosu i sądzi, że 
włamie tutaj maJożjj mówić o tych sprawach, 
żeby corawa została, wyjaśniona. Po n<jw. Bar- 
ę.ikowfikiro zabrał głos adwokat Berenson i zło­
żył ustępujące -oświadczenie: Zależy nam 1
oskarżonym, ażeby proces ten przeszedł w atrno 
sferze spokoju i powagi. Proszę wysoki sąd, 
ażeby pozwolił bronić sie p. Mastkowi.

Mastek homuniknie sądów' o  przestępstwach 
w  Brześciu i w myśl odnośnych przepisów sąd 
powinien nadać temu oskarżeń iii bieg.

Przewodniczący przechodzi nad tem oświad 
ezemom do porządku dziennego i zamierza prze 
słuchać jeszcze Pragiera. Oskarżonr prosi o 
przesłuchanie z powodu zmęczenia dopero we 
środę. Pytamy oświadcza jedynie, że do w ‘ny sie 
nie opczuwa. Podobne oświadczenia, składają, 
Ciolkosz. Witos, Kiemik. Putek, Sawicki. 

Sprawę przerwano o godz. 5-tej.

Pos. Filipowicz zarzucił Borahowi ignorancję.
STARCIE NA PRZYJĘCIU PO ŻEGNALNEM W  WASZYNGTONIE.

Nowy Jork 27 października. Wedle-dzien­
ników amerykańskich, w niedzielę na przyjęciu 
po żegnało em dla -premjera Lawala w ambasa­
dzie francuskiej w Waszyngtonie doszło do 
ostrego starcia między posłem polskim Filipo­
wiczem a senatorem Borahem na tle enuncjacji 
Boraha w sprawne rewizji granicy polsko-nie- 
nyecktęi. W toku rozmowy poseł Filipowicz 
odmówił senatorowi Borahowi kompetencji 
w zajmowaniu się kwesfją granic środkowej

Eitropy, zarzucając mu brak znajomości rzeczy. 
Poseł Filipowicz stwierdził, że polskie Pomorze 
posiada w 80 procentach ludność polską. Se­
nator Borah zauważył, że jeż oh Polska będzie 
nada! (?) kontynuowała politykę antygermań- 
ską, to po pewnym czasie ludność Pomorza bę­
dzie się składała w 100 procentach z Polaków. 
Wiadomość o tom zajściu przedostała się do 
prasy, wywołując wielkie wrażenie.

„Poznaliśmy się bliżej
Mowa Lavala przed odjazdem z Am eryki.

t u

Nowy Jork, 27 października. Prcmjer fran­
cuski Laval odjechał dziś w uocy z Nowego 
Jorku do Francji na pokładzie parowca fran­
cuskiego „Ile de France*1. Francuska Izba Han' 
dlowa w Nowym Jorku oraz stowarzyszenie 
Francuzów amerykańskich wydali wczoraj wie­
czór na cześć prem. Lavala bankiet. W mowie 
pożegnalnej premier Laval m. in. oświadczył: 

„Rozmowy naSze nie zostały zaprotokoło­
wane. Nic ustaliśmy także wspólnego progra­
mu akcji. Zamiary nasze wypowiedzieliśmy 
w szczerej i otwartej rozmowie. Poruszyliśmy 
wszystkie aktualne problemy stojące w związ-

© d  s o b o t y

24 października
W  Kineteatrz* 
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Kajnowszs i naigsnialniejszo arcydzieło sztuki filmowej Julisn nftviviera pt.

„ D Z I E J E  D U S Z Y * *
(Cudowne życie św.

c z y l i
Teresy od Dzieciątka Jezus).

Film ten najnowszej produkcji wyświetlamy poraź pierwszy w .Kra­
kowie. Niema on nie wspólnego z dotychczas wyświetlanymi filmami 

pod tym i podobnym tytułem.

Wspaniała ilustracja orkiestry salonowej!
Początek przedstawień w dnie powsz. o g. 5 — 7 — 9, w niedzielę o godz. 3 — 6 — 7 — 0

ku 7. obecnym kryzysem i jestem przekonany, 
że nasze wysiłki nie będą bezcelowe. Poza tem 
poznaliśmy się lepiej., Będziemy na przyszłość 
wiedzieli, kim jesteśmy, czego chcemy, oraz 
czego możemy się s p o d z i e w a ć  od 
Ameryki i Ameryka od nas. Poza ko­
rzyściami natury moralnej, spełniliśmy nasz 
międzynarodowy obowiązek, szukając środków 
przywrócenia stabilizacji gospodarczej ł zaufa­
nia międzynarodowego. Z zadowoleniem mogę 
stwierdzić, że kontynuowałem tu politykę współ 
pracy międzyn środowej, której ważnym etapem 
była Brianda i moja wizyta w Berlinie. Zdaję 
sobie sprawę, że przysłużyłem się pokojowi bez 
naruszenia zasadniczych interesów’ Francji**.

Warszawa, 27. 10. (Tel. wł.y. Deficyt w bud­
żecie państwowym za miesiąc wrzesień wynosi 
8,539.000 zł. Deficyt za pierwsze 6 miesięcy b. 
roku budżetowego wynosi 124.145.000 zł.

Warszawa, 27. 10. (Teł. wł.). W obec rozła­
mu w' zrzeszeń u artystów miejskich Zasp podpi­
sał W dniu dzisiejszym, w godzinach popołu­
dniowych konwencję z p. Krz.ywoszewskim. 
P. Krzywoezewski uruchomi teatry Letni i Na­
rodowy w  sobotę.

Anglicy tłumni? szli do wyborów.
OSTATNIA ODEZWA.

Londyn. (PAT). Snowdeu wystosował ode­
zwo do obywateli, w której apehijo do nich, 
aby zapewnili potężną większość rządowi na. 
rodowemu w celu pokazania światu, że istniej* 
jeszcze angielska odwaga.

W  GĘSTEJ MGLE.
Londyn. (PAT). Agencja Reuter podaj** 

Ioiulyn oraz jego okolice brną w gęstej mgle. 
Nie przyczynia się to jednał; do zmniejszenia 
ożywienia przy urnach wyborczych, do których 
wyborcy dążą od godz. 7-rnej rano, ażeby od­
dać głosy w wyborach najdonioślejszych dla 
Anglji w dziejach tego kraju.

Londyn 27 października. W  Anglji odbywa­
ją się dziś wybory do parlamentu. Udział gło­
sujących jest bardzo duży. Do godzin popołu­
dniowych przebieg wyborów był spokojny.

W  Londynie w wielu obwodach frekwencja 
wynosiła ponad 80 procent uprawionych do 
głosowania, W godzinach popołudniowych za­
kładano się, że obóz Baldwina i Mac Donalda 
będzie miał conajmniej 160 mandatów większo, 
ści. Uchodzi za pewne, że sami konserwatyści 
będą mieć bezwzględną większość, to znaczy 
więcej niż 308 posłów.

Dokładne wyniki wyborów będą znano 3 o  
piero we środę w południe, gdy nadejdą obli­
czenia z wielu d-robnycŁ wysp na północ od 
Szkocji,

Newy parlament zbierze s i?  10 XI.
Londyn, 27 .paźdaLennika. Prem jer Mac Do. 

nald zaprosił wszystkich nieobecnych w Londy­
nie ministrów, aby we czwartek przybyli do Los 
dynn celem odbycia rady ministrów, na której 
omówione będą różne ważne sprawy bieżące, 
oraz ustalona zostanie treść mowy tronowej 
jaka odczytana zostanie 10 listopada z okaz}! 
otwarcia nwego parlamentu.

Mussolini i Hitler
Paryż 27. 10. (PAT). Wizyta min. Grandih. 

go w Berlinie wywołuje w prasie szereg ko. 
mentarzy, tełmących pewnem zaniepokojeniem, 
zwłaszcza wobec stanowiska, zajętego prze* 
Mussolini ego w sprawie rewizji tralktafcórę, 
Mussolini podziela poglądy amerykańskiego ftm 
natora Boraha —  pisze Emil Bure w „TMOrdrety 
Jego minister spraw zagranicznych pojechał do 
Berlina, aby zakomunikować opinję tę Bruenin-' 
gowi, który nie ulkrywa z tego powodu swe) 
radości.

Dziennik „La Republiąue**, organ stronnictw* 
radykałno-socjalistycznegio, podziela obawy o. 
bozu prawicowego. Należy przedewszystkiem 
zaznaczyć —  pisze ten dziennik —  że obecność 
min. Grandiego w Berlinie nie posiada takiego 
znaczenia, jakie mogła mieć kilka doi temu wl. 
zyta Lavala i Brianda. Italja nie jest w stanie 
okazać najmniejszej pomocy Niemcom w dzie­
dzinie gospodarczej i finansowej, natomi&*6 
może być pomocna na terenie dyplomatycznym 
I ewentualnie wojskowym. Francja jest krajem 
aa wsfkróś pokojowym, tero niemniej dobrzeby 
zrobiła, gdyby cię miała na baczności. Jeśfl 
Hitler kiedykolwiek dojdzie do władzy w Niani 
ezech, będziemy po tygodniu Świadkami połą­
czenia się dwu nacjonalizmów, oraz zawarci* 
ścisłego sojuszu między sztabem generalnym 
hitlerowców I sztabem stronnictwa faszystow­
skiego. Wówczas pokąj będzie narażony im po­
ważne niebezpieczeństwo.

0 uregulowanie ruchu złoti.
Londyn, 27 października. W  artykule (wstęp 

nym omawiającym wizytę prem jera, Ijavtala w 
Waszyngtonie „Daiy Telegraph’( m. in. piuewi 
że z przdbiegni rozmów można wyciągnąć wnio­
sek, iż oba rządy zamierzają podjąć mtędzym. 
rodową akcję w celu uregulowania ruchu zło­
ta. Jest to zagadnieiKe równie ważnie, jak to* 
że -wprawdzie z zastrzeżeniem poruszono rów­
nież kwestję ewentualnej rewuzji długów wojen­
nych i reparacyj, przed upływem moratorjum 
Hoove.ra. Główny cel wizyty Lavala został osią­
gnięty: usunięta została możliwość Interwencji 
Hoovera bez poprzedniego porozumienia z Fran­
cją. Oo się i*

Uroczysta akademja płowiecka.
Wczoraj 27 bm. odbyła się w auli Utuwersy, 

tetu .Jagiellońskiego uroczysta akademja piw  
wieoka urządzona staraniem Koła Historyków 
S. U. J. Po odśpiewaniu „Gaudę Mater“ , zagaił 
akademię Kurator Koła prof. dr. W. Semko­
wicz, podkreślając znaczenie zwycięstwa pod 
Płowe mm. Z kolei zabrał głos prof. dr. J. Dą­
browski przedstawiając znaczenie bitwy płowieć 
klej w świetle dzisiejszej nauki historycznej. 
,W drugiej części akademii p. Janina Rzepińska 
wygłosiła, piękny wiersz Józefa Gałuszki i na 
zakończenie odśpiewano hymn narodowy. Po 
akademji uformował się pochód, który ruszył 
ii a Wawel. Tu złożono na sarkofagu króla Wła­
dysława Łokietka wieniec, a minutówem mil­
czeniem uczczono rycerzy poległych pod Piew­
cami, Uroczystość zakończono- odśpiewaniem 
„R oty“  przed Katedrą wawelską.
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przekład Br. J. Falka.

Wystarczy wspomnieć, że Albert ] .elong 
okazał się najzupełniej niewinny zbrodni, o 
którą sie oskarżał. To nie ulegało żadnej 
wątpliwości. 0  tej samej godzinie o której 
jak utrzymywał- zamordować miał p. Law 
przy pomocy swoich dwóch wspólników —  
których rzecz prosta nie znaleziono —  wła­
ścicielka jednej z restauraeyj widziała go 
Biedzącego przy stoliku.

Obwiniony starał się zbić z tropu tego 
decydującego świadka z zadziwiającym upo 
rem. Ale inni świadkowie podtrzymywali 
zeznanie właścicielki restauracji, co ostate­
cznie przekonało sędziów.

Nieprawdą było równmz, że Albert Le- 
łong uciekł do Brukseli. Odbył tylko krótką, 
wycieczkę do Szwajoarji. Mimo, że ohwinio- 
ny wzdragał się dostarczyć jakichkolwiek 
dowodów swej niewinności, wszystko świad 
czyło, że w zbrodni wogó-le nie brał udziału.

Nigdy może sędziowie przysięgli nie byli 
Świadkach równie zaciętej ale i beznadziej­
nej walki. Lelong dokładał wszelkich starań i 
podkreślał wszelkie szczegóły, ma.iace wy­
kazać, że jest przestępcą. Przywoływał na 
pomoc cały swój spryt., całą inteligencję i

■wytrwałość, aby wszczepić w sędziów prze­
konanie, że jest -'"innym tem bardziej, że 
znalazło się dwóch czy trzech śwj łdków, 
którzy z głupoty lub nieświadomości pod- 
trzyrr ywali jego twierdzenia. Jedni z nich 
utrzymywali, że widzieli go w miejskim la­
ski o f odane.i przez młodzieńca godzinie 
z dwoma towarzyszami, których rysonis od­
powiadał rysopisowi domniemanych jego 
wspólników. Inni twierdzili, że słyszeli, jak 
przyznawał się do zbrodni w kole przyjaciół, 
a inni wreszcie zeznawali, że widzieli go 
w Bruk&eJi. gdzie nigdy ani on, ani oni nie 
byli.

Czyż trzeba podkreślać, że wszystkie te 
zeznania nie budziły ufności i że brak winy 
ze strony oskarżonego stał sie faktem oczy­
wistym w czasie długich rozpraw sądowych?

Wkońcu prokurator generalny zmuszony 
był wycofać skargę i młody Lelong wypu­
szczony został na wolność wśród oklasków 
zebranych.

Jeden z jego obrońców ODOwiadał, że po 
wyjściu z Trybunału młody mężczyzna upar­
cie domagał się, aby go zaprowadzone z po­
wrotem do więzienia. Robił wrażenie czło­
wieka przygnębionego i zrozpaczonego wy­
rokiem uwalniającym i dopiero po kilku mie­
siącach zgodził się używać swobody, którą 
uważał za niezasłużoną i nie na miejscu.

Gdyby ścięcie głowy można, było okre­
ślać mianem wyszukanej przyjemności, słu- 
sznem byłoby twierdzenie, ze młody Lelong

odegrał całą tą komedję, aby sie na nie na­
razić. Eypoteza taka jest jednak absurdem 
Q- wmle bardziej racjonalnem byłoby 'nne 
wytłumaczenie jego zagadkowego postępo­
wania.

W  czasie rozprawy sądowej okazało się, 
że Albert Lelong, pochodzący z uczciwej ro­
dziny mieszczańskiej, popełnił kradzież, 
w urzędzie, gdzie był zajęty w czasie pobytu 
rodziców swoich za granicą.

Świ; dkowie opowiadali, że kradzież ta 
chociaż nie mająca większego znaczenia 
wpłynęła decydująco na zmianę jego usposo_ 
hienia. Stal się on odtąd melaocfoolikiem, pła 
kał często, a rodzice jego bali się, aby nie 
targnął się kiedy na swoje życie.

W pewien czas później, po przybyciu do 
Evan, usposobienie jego zmieniło się na lep. 
sze, jakby zniknęło jakieś dręczące go wi­
dmo.

Ale to nie było prawdą. Wistocie, wyrzu­
ty sumienia dręczyły go jeszcze bardziej. 
Poczucie, że shańbił nazwisko, żc popelnd 
czyn podły, przyprawiało go o niepokój, nę­
kało i dręczyło ustawicznie aż do dnia, kiedy 
wiadomości o zamordowaniu panny Lav 
utwierdziło go w zamiarze zrehabilitowania 
się na tamto przestępstwo przez wzięcie 
w tym wypadku winy na siebie.

W  tej duszy niezwykle marzycielskiej i 
wrażliwej zbudziła się zapewne myśl jakie­
goś „zadośćuczynienia-* za popełniony on­
giś zdrożny czyn. Myśl ta opanowała go tak

dalece, że zdecydował się na samo oskarże­
ni , któro stało się powodem procesu. Wpraw 
dzie zarzucić można, że hypoteza no wyższa 
przemawiałaby za tem, że Lelong jest czło 
wiekiem niepoczytalnym —  rzecz wyklw 
czona wobec zgodnego Świadectwa leka­
rzy — ale entuzjastyczne oklaski przy cgło 
szeniu wyroku uwalniającego dowodzą, że 
oyłby to szaleniec o cechach sympatycz­
nych, jeaen z tych, których wrażliwy tłum 
stawia wyżej od przeciętnego człowieisa nor 
malnego".

n< i 

Na wsi
To były wia domości. na które -chciał mi 

zwrócić uwagę Lautrec.
—  I cóż ty na tc? — zapytał mnie Me- 

dy skończyłem czytać.
—  Dziwne —  rzekłem. —  Bardzo dzi­

wne...
— Wistocie, bardzo dziwne. Zagadka ta 

interesuje mnie w wysokim stooniu.
— To znaczy, że masz zamiar wyje­

chać, aby ją rozwiązać.
—  Masz słuszność, przenikliwy człowie­

ku! Wyjeżdżam dziś w nocy...
—  Do?...

—  Do Evan.
—  Czy mam ci towarzyszyć?

(Dalszy ciąg nastąp*-,
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N« UROCZYSTOSC SW. STANISŁAW 1 KOSTKI! i
. .S K W A R N I*  K R A K O W S K A  -  K ra kó w , u lica  $«,. K r w i ■ 13.

P O L E C A :

BADENl J. X,: "iw. Stanisław Kostka T, J.
( Ż y w o t )  ...................................................1— ■

BADENl J. X.: Nowenna do św Stanisława
Kostki  .................................— .40

GLIWA J. X. T. J.: Nauki w czasie nowenny
do świ Stanisława Kostki . . . . .  — .50

GRZĘDA P. X .: Co wzgórę jest miłujcie! Zebra 
ne kazania i przemowy o św. Stanisławie 
K<.«łce 5.

LUBIŃSKA T.: Sw, Stanisław Kostka . . . 1—
ŁOBCZOWSKI J, X.: żywot św. Stanisława

Kostni . . . . . . . .  — .35
Msza wspólna. Tekst liturgiczny Mszy Świętej

o św. Stanisławie Kostce . . . . .  — 40
Od 30 egzemplarzy po — .30 

Na pamiątkę 200-neJ rocznicy kanonizacji św.
Stanisława Kostki . . . . . .  Y.>—

ROGOŻ A. X.: W  górę serca! Pięć kazań na
„Święto Młodzieży* . » . . . . 1 , 8 0

SOBAS J. X. T. J.: Nowenna kazań o świętym
Stanisławie Kostce  ..........................................1.—

WERTNSKI H. X.: Młodzi ua bój! Triduum kn
czci św. Stanisław* Kostki...................................1.10

Z PROGRAMÓW, WIUCZORNU! i SZTUCZEK 
TEA^RAl iNYCH!

ALP W  Do większych ja rzoczy urodzony 
Scena o św. StanisL wie Koetce w 3 odsłon.

ART: Noc błogosławiona. Sztuczka teatralna 
EREMITS: Sw Stanisław Kostka. Proeram wie- 

■czonncy
MILJESKI Ks.: Granitowy królewicz dneha.

Sztuka w trzech aktach . . . . .  
TOPÓR ZR: Dwaj bracia. 3-aktówka z życia

św. Stanisława K ostki......................................
TOPÓR Zb.- Święto młodzieży Program wi> 

czsomicy * * ■ # • • • • •

1.20
- .5 0

1.20

5 . -

1.80

— 90

WOLNTEWICZoWNA C.: Lipa św. Stanisława.
Uscenizowana legenda w 3 odsłonach . 1.20

Z NUT.
ALP W.: 0  Stanisławę, Patronie Ty nasz!

Pieśń do św. Stanisława Kostki na 2 głosy 
rOwnc z tow. fortepianu- Partytura . . 1—

Pojedyncze głosy po — 20 
NOWOWIEJSKI F.: Chorąży niebieski! Pieśń 

do św. Stanisława Kostki na 2 głosy lub na 
chór u n ison o  z tow. organów. Paryture . 250

Pojedyncze glosy po — .30 
NOWOWIEJSKI F.: 0 przyczyń się! Pieśń do 

■sw. Stanisława Kostki na głosy równe z tow. 
organów lub fisharmonjiun. Partytura . . 2-50

Pojedyncze głosy po — .30 
WALCZYŃSKI Fr X.: Pieśni do św. Stanisława

Kostki na chór 2-głosowy . . . . .  1—»
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Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej. Miiw

M * =

' Nowości ostatnich dni z zakresu Teologji!
Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. Sw- Krzyża u  13.

poleca:
Bobtez H. Or. X., Na niedziele. Rozważania niedzielne na tle

serykop ewangelicznych.....................................................  zł. 3 —
Gueranger Prosper Dom., Rok liturgiczny t. IV. Okres Siedemdzie- 

siątnicy, czyli przedpoście...............................................
Alrtteln P. Dr. X., Argue, Obsecra, Increpa, czyli słowo Boże na 

ambonie Ł II. Kazania świąteczne z dodatkiem ka­
zań pasyjnych i eucharystycznych..............................
opr. w płótno . . . . . . . .  . . . . . . . . . .

Wasilkowski L. Dr. X., Ojciec Soboru Efesaiego Sw. Cyryl o 
Boskiem Macierzyństwie N ajśw . Marji Panny . . .

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, no doliczeniu rzeczywistych
kosztów porta.

7--50

8 —  
U  —

1-40

Ireny Gutwińskiej 89
Absolwentki państw, sokoły przam. art. 

Kraków, ul. Karmsllcka L. 50, parter.
poleea kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotowkę lub na raty.

Wzorowa kucU 'a
STOWARZYSZENIA SW. ZYTY

przy ulicy M ikołajskiej 30,
wydaje tanie smaczne śniadania i objady 

w cenie 1 zł. —  70 gr i 50 gr.

z a l a d n l k  piekarski 
b. majzter uzdolniony 

do wszelkich prac w tym  
zawodzie poszukuje D rący 
za uinimalne wynagro­
dzenie. Zgłoszenia Tomasz 
Michali1- Jugnwise poczta 
Borek Fałęcki

S ekretarka zakładu nau­
kowego pos-.ukuje od­

powiedniego zajęcia naj­
chętniej intelektualnego. 
M aszyna, języki, teno- 
grafja. Zgłoszeń1* Admini­
stracja „Sekretarka* 823

K s i d y d s t  notrrjalny 
z egzaminem i prztf- 

szło 5-Ietnlą praktyką po- 
sznknje po.»_dj Zgłuszę 
n ia  biuro, Prasa* Kraków, 
■ul. Karmelicka L. 16 pod 
„Kandydat* 826

a d j p  czterolampko- 
Sw we. Elektroluks (Vam- 
pir) !p*-zeda. Krsków, nl. 
iw Krzyża L. 23, m. 2.

V T n la « a tn ia a i zgrbio- 
’  ną książeczkę wojsk, 

wystawioną przez P. K. U. 
fLakó”  na nazwisko 
Chaim Planzer.

Mereżkowanie
d z iu rk ow a n ie , h a fto w a ­
n ie , endlowanie w y k o n u je  
r-uepiej naitanie.i „EQi “  
Fabryka bielizny, K ra ko r 
Szew ska 4. ^8s

N a  M i e s i ć  L is t o p a d !
Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzvża L. 13.

p o l « e «
D nteuL tcch  St. X . T. J., Miesiąc dusz czyścowych. Zł. —190
Mszał żałobny, ostatnie wydanie Pnsteta opr. format większy „ 17-20

,  „ .  .  mniejszy „ 15'80
Adoracj|a za dusze w  czyścu  c ie rp ią ce  zebran a  z d z ie ł 
W go. O. A. fe s n ió r e  z p rzy d a n iem  rozm astych  m od litw  
i d u ch ow n ych  ćw iczeń  za dusze W iern ych  Z m arłych , oraz 

k arth i z lis tó w  p o c ie sza ją cy ch . (N ow ość !) Zł. 2' —

RoszignoII O . Q ., Cuda Boże w Świętych Duszach Czyścowych,
2 tomy Zł. S —.

Wysyłkr na zamówienie zamiejscowe odwrotna, po 
doliczeniu rzeczywisty®!* kosztów o p ł a t y  pocztowej.

mi, kolor
gumowane dla P.T. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze 
poleca

K ra k ów , Florjańska W

Mmi Dronanand? SW"!

f lS J Ó j

d o  £ V [  e g o  
p o  f n p o je f

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ulica św. Krzyża L. 11

pol ««at

SOPICKl ST;,

P O L SK A  A  NIEM CY.
W 10 rocznicę plebiscytu na Śląsku.

CENA ZŁ. I1—, w opasce zwykłej, po nade­
słaniu poprzedniem pieniędzy przekazem po­
cztowym, lub ni konto Księgami Kraków 
skiej w P. K. O. Nr. 404.620 ZŁ. 1'40, za ^obra­
niem poeztowem ZŁ. 2 95. Wysyłka odwrotna.

.Wydawca za „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeksn. Reduktor odpowiedz- Dr Józef w archa?owsU Ai-ukarnia „Głosu Narodu" pod zarz, B. Ferka,


